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ar. 30 , w nades -nem i w  ne­
krologach v . 5 0 , w  kronice, 
tepertuar, dział gospodarczy, 
p "ik w  tekście g .’. /O, pod 
nagłówkiem na,pierwszej stronie 
z ł. 1 — . Za jedne smwo w doj­
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kopno i sprzedaż &owo gr. 12, 
matrymoriamc koresp' idencje 
piywaUe slv« o gr. 2 0 , dlr  
poszukujących pracy Hr. 5 . 
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Zagraniczne o 5 0  prc. ć,oŁej
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D W A  W A C J O I t i ^ L I Z M T .
Jc-st rzeczą braspornie pewną, że 

Ideologia nacjonalizmu w  swioljoj czy - 
sćej i pierwiotoey farmie opierała się 
na kryteriach moralnie pozy tyw nych  1 
z -punktu w idzenia p, oJityczno-ipaństwo 
we go rozum nych. Fudobnio i aell na­
cjonalizmu P-rzędstawiaJ w ysokie w ai 
tości. Jeso  ideologia wspairU p rogra­
mem miała (loyć iIrzećzywistrreinileim 
państw a Potężnego i  z.warteg«, m iała 
by6 lekarstw em  ma niebezpiecznie o tja  
w y  rozdźw ięków  między poezczc-gól- 
nemi grupami społeczeństw a, — gru­
pami polityczne mi i socjahieimi. D o de­
so 'iść można było wiedług tej lldcinlo.- 
gji_ jedynie  drogą „u-jcdnostajnioiiiila" 
wśrtód w szystkich obywatela danego 
państw a ich poczucia łączności z  h i­
storyczną tego państw a przeszłością, 
jego tradycjam i i co  najw ażniejsza 
z  jego dziejową mreią. oraz aktualnym  
Interesem .

Jak  zw ykle to  byw a. tak i w tym  
wypadku dalsze kształtow anie te; ide­
ologii uzależniło .się od terenu, na k tó­
rym  się odbyw ało. G łów ną rolę o d ­
gry w ały  tułai dw a m om enty: 1) char
rakteir narodow y daneigo społeczeń­
stw  a. 2) sytuacja poFtyczna danego 
organizmu państw ow ego w zględnie 
narodow ego. Zajeżiwe od tego  naciio- 
na to n r pnzajawi#tł si? w  tey łub innej 
inetodBPe, czy  nav7et zgoła program.®
politycznym.

Właśnśle na tle tych zasadniczych 
rar ważań uw ydatnia się i zarazem  
tłum aczy podział nacjonal zmu na dw a 
zasadnicze sit vemia verbo  „typy“ . Ito 
dział ten istniał w łaściw ie już dość 
dawno, uderzającym  jednak zjawi­
skiem siał się dopiero w związku 
z ntodawnem zw ycięstw em  narodow e­
go sociałtemu. Stało się bowiem, te  
właśnie Niemcy by ły  terenem , inaktó 
rym jeden po  drugim przew aliły się 
dwa rodzaje  „nacjonalizm u11, z k tó ­
rych ten drug trw a  aktualnie.

Niemcy są klasycznym  przykładem  
rpołeczeftstwa i państw a naojomabsty- 
cznego. S y^y  takie « przedtem , — od 
chwili. k ieay  ł ą c z y ły  sóą w  Rzeszę 
pod je tlem  pruskich Hohenzolerńów. 
Jako  nańod z Mitury sw'?: d rap ieżny  i 
zaborczy potrafiły, w ykorzystać  nową 
idecloigje i P j ^ m a i l o w a w j ą  na ko­
lor bardami odpow iadający swoim ra­
sow ym  cećboim, zmirą] :ay  na rau,b- 
rititierskj ijmp«rjarzm. Niemniej, d ’a Pb 
stronnych nazyw ało  się to  Po daw ne­
mu.

T en  „nacjonalizm Bismarcków' i 
W ilhelmów by ł w  calem tego słow a 
znacąemiiu państw ow ym . Chodziło 
w  nltm o  s k i r  cm e w obrębię swego 
spe teczieóstwa państw ow ego j y, pro­
mieniu sw.ago narodow ego w pływ u 
iaknajwfękstdj ilość, obyw ateli obce­
go pochodzenia, i&śli srę już pominćie, 
o agłę wyciąganie1 W  dalsze te re ­
ny ekspansji oolirycznej. Niemieccy
nacćonai^ści z  pod znaiku Biiismatcka ł  
ich kontynuatorzy np. niermecko-niaro 
dowi Hugeniberga, pracow ali t j ik o  nad 
tem, b y  jak najwięcej łudź' obcycn im 
p 'chadzaniem  j język iem, peprostu  
znietmezyć. Pracow ał; nad teom. by jak 
najwięciĄ byłp ną św iecie Niemców, 
l'osiada'ia,cych paszport nie sweig0  ®Qr
mańskiego pochodzenia, a'.e djzułajg. 
cych w  m yśl niomietokich inlteresów 
państwowych, .jjśtóna, a  naw et nafeiy 
dhurzać aie na to i uw ażać tak: n. p. 
hakatrzm  morahie beziprawis, u k -

'mnie-j jednak- trudno te.' niewodzie 
odm ów ić ponurej konsekwencji w  
sw em  prze pro w ad zsn ;u postulatu sil­
nego i wielkiego państw a. Tenubar- 
dzrląj, ż e  NiemiCy w tej swojej polity­
cznej .Jd>ec ioigu11 nie by ły  zbyt od oso : 
bntone. W  tym  samym mnm.-jwięcevi 
kiDiunka szły usiłowania regirrtem Pań 
sfwotwego rosyjskiego, cz.y naw et .vzą 
ch/odnio kulh:ralnei Amglji“...

Ten nacjonalfem, k tóry  można gadun 
kow o nazw ać ekspauzywinym, a k tó ­
ry  w  dzisiejszych Nie.mczech skupił 
się w  obecnie już -zdaje sie otkojialme 
nieistniejącej .partii niemiecko-narodo- 
weij, czas naiźyw szogo sw ego rozkw i­
tu skończy! w raz  z wojną św utow ą,
I w  wyniku tej w ojny znalazł ten kry 
zy s bismarkr-wskiego niacjonalizmu. sw.0 
je uziasadniiemi-e. Niemcy przegrały . Alę. 
p rzeg ra ły  tak, że  mimo .to zw yoesc.:'! 
nie przestali liczyć s 'ę  fcuriii na chwiilę 
z  niemieckim oduretem. .T rak ta t, 
k tó ry  Niemcy p rzy ję ły  odeb ra ł im zii 
pełnie słusznie możność 'alrchkolw iek 
imperia!:i.stycznych zapfdów . To już n:e  
są Niemcy grające .jedne z pierw szych 
skrzypiec w rodzinie narodów  euro- 
pe iskeh , — to  już raczej orzek’ nani 
pi.zez całą niema! ■ Europę spraidłjy'' 
światowej- rzezi. Niema już więc ani 
możliwości, ani odw agi v Niemcciecli

zw racać gdziekolwiek sw ą  narodow ą 
ekspansję. Nacjonalizm nfiemiecki inż 
niema możności w yżyw ania się w za­
borczości zew nętrznej. Szuka w ięcspó  
sobu w yładow ania sw ego polityczne­
go bestialstw a k tó re  znajdow ało przeć 
tam tak znakom ity swój wyiraz w oie 
miężfciiiu Polaków , w ew nąirz  w łasne­
go społeczeństw a.

I ,» ten sposób stanęły  Niemcy pod 1 
-znakiem d r u g i e g o  nacjonalizmu, 
który nazw ać można rów nież gatun- : 
lcowo nacjonabizmem opartiym na  zona 
dzie rasizmu. Stoi on w prost w odr 
w rotnym  stosunku do swfcigo poprz-c - 
dn-ika, bo wi-edy famte-n za głów ny cel 
swój staw iał jak najżyw szą ekspansję 
narodową, a tem sam em  państwową,,— 
ten używ a w szystkich możbJwyću i 
niem ożliwych, a przedewszy,sitkom n«e 
ludzkich sposobów, b y  naród swój, by 
społeczeństw o swoje -zWuązaine z pań­
stwem, zacieśrrć  do- najw ęższych gra 
mc. Obecnie w  Niemczech zacieśnia 
się pojęcie narodu niemieckiego rie ty l 
ko do tych, k tó rzy  w  żyłach sw ocli 
n?.ią krew  jedynie germ ańską, ą le też  

< do tych, których kultura moralną i 
i  imyisłowa, an-i na K.r-oiK ntó oots opiła, 
od staro.gjrmaiisiki-ch, półdżikioł cza 
sów Nilemia bov/fem . w .yu-dnodzunym 
lia-ro-daie niemiecki-m*' miejscy, ctie Niem

Ochron? mniejszości i... deszcz.
Humorystyczna skarga na forum Ligi karodćw.

Gene-wa, 22 w rześiha. (PAT) 75-ta
sesja  R ady Ligi Narodów rozpoczęła 
się dziś pod przew odnictw em  norw e­
skiego m inistra spraw  zagr. Moli wiar- 
kia. R ada odbyła dw a posiedzenia, je d ­
no poufne i jedno publiczne.

Na poufnem posiedzeniu R ada za­
tw ierdziła  porządek dzienny oibecnei 
sesji i zatw ierdziła szereg nominucyi 
sekretariatu  Ligi, m. in. dotychczaso­
w ego w ysokiego kom isarza R ady Ligi 
Nar. R osunga na dyrek tora  sekcji 
mniejszości sekretariatu . P rzychylając 
się do żądania rządu Iraku, R ada p o ­
stanow iła rozpatrzeć skargę w  s p ra ­
wie prześladow ania A syryjczyków  na 
następnej sesji.

Na publicznem posiedzeniu, które od 
było  się przy  licznym  udziale p ra sy  i 
publiczności, Rada p rzy jęła  raport k o ­
misji doradczej dla sp raw  handlu 
opjum, następnie raport w  spraw ie u- 
tw orzenła m iędzynarodow ej komisji 
aich itek tury .

P rzy  ustalaniu porządku dziennego 
Rada Ligi m u sh ła  zdecydow ać, co ma 
zrobić z petycją .mniejszościową nie­
jakiego P aw elczyka z polskiego Gór 
nego Śląska, wniesionej na podstaw ie 
konwencji górnośląskiej.

Skarżący się w  sw ej petycji pisze, 
iż naskutek podniesienia poziomu szo- 
->y, pow stają w czasie deszczu kałuże, 
k tóre utrudni ają dosięp do jego karcz­
my, znajdującej się w  pobliżu tej szu.- 
sy. Skarżący  domaga się od  R adj’ L i­
gi, aby  nakłoniła rząd polski do p rzy ­
w rócenia stanu szosy z p rzed  stu lat i 
w ypłaciła mu odpowiednie odszkodo- 
v'anie.

Rząd polski w  sv;ych uwagach co 
do tej Dełycji stw ierdza, iż system  
ochrony mniejszości dotycnczas nie 
ma jeszcze w pływ u na w arunki atm o­
sferyczne, wobec czego zapobiegnięcie 
pow staw aniu kałuż na szosie w tern 
miejscu jest niemożliwe.

Rada Ligi Nar. postanow iła spraw ę 
odtesłać do procedury lokalnej.

Pakt, że tak  w ysoki aeropag, jakim 
jest Rada. Ligi, kusi się zajmować tego 
rodzaju hum orystyc znemi skargam i w 
spraw ie deszczu, t rapaacego jednego 
z członków  mniejszości na polskim 
Górnym  ŚląsKU, stw ierdza, jak bardzo 
spaczona jest idea ochrony mniejszo­
ści i jak jest nadużyw ana p rzez tnniej- 
szóści na G órnym  Śląsku.

P . Minister Beck w  Genewie.
Genew a, 22 -września. (PAT) P . min. 

Beck w  tow arzystw ie sw ej małżonki, 
szefa gabinetu Dębickiego i sekretarzu 
F rydrycha przybył <łz5ś rano do Gene­

w y, powitany na dworcu przez stałegc 
delegata Polski przy Lidze Narodów 
min. Raczyńskiego o raz  członków7 pol­
skiej delegacji.

cówt rdize/nnych, choc inaczej niż „na­
si" m yślących.

"HTiwryzm jednak kry ję w  Dobie zna 
czn-m włęiitsze i bliższe niebezpieczeń­
stw o dla innych organizm ów narodo 
w ych i państw ow ych, niż poprzedza­
jący go niemiecki nacjonalizm ekąpan 
syw ny. P rzyjście jego zbiega się bo­
wiem  z -specjalna psychozą, k tó ra  ogar 
neta św iat pow ojenny. Psychoza ta 
poległ- na tern, że zbyt- gorączkow e 
szuka się p rzyczyn  istm ejącego kryzy­
su stosunków  społecznych -i ekonomi­
cznych. T a  gorączkow ośc i qzę:to  nie 
przygotow anie szukających, spraw  ia to, 
że . -ad y  poszukuje się tam. gdzie: ona 
absolutnie b y ć  nie m oże: w sferze za 
sadnie-fi narodow ościow ych. W  ten 
sposób pow stają p rąd y  rady.ka,ne ja- 
kopy społecznie, szow inistyczne zaiS 
jeśli chodzi o  ludzi, którym  icw rady­
kalizm ma służyć.

Te ̂ '„narodowe socjalizjny“, „syndy- 
kaliizmy", używ^ające niesłusznie zre ­
sztą wspólnej etykietki faszyzm u, po­
szukują gw ałtow nie w zorów , — zw la 
szcza takich — które sw ó: program  zdo 
fały wpio-wadzić w czyn. W  posznk'- 
wafiij jtych w zorów  sizow^iniśoi y^szyst 
kicli państw  nie są zbyt ostrożni. Dla 
tego też  między nimi znajduje się. wte 
lu, d!'a k tórych „osłfatnim krzyłie;m “ 
zdr-owej myśli polftycznej jest hitle­
ryzm. Ci entuziaśoi brunatnego s y s te - . 
mu vrl-dzą bowiem w nim jed-jmie for 
m y „faszystowskie*1, zbliżone do tak 
podziwianego przez wielu mussolind- 
zmu, nie widzą zaś kryjącego się pod 
niemi krzyżactw ą i liislorycznej p ru­
skiej agresj’ chwilowo w yłado­
wującej się w ew nątrz u siebie, by  
w oci.povviiiednii.rn czasie dać jai upust 
uazew nątrz. Entuzjazm ich dla hitlery­
zmu podnosi jeszcze w spólny szał »n 
łyżydiowski j wogólę w spólne staw ia­
nie ki;ytet^tfPn narodowość #owogo na 
pierw szem  miejscu jeśli chodizi o  or- 
ganizaoję porządku społe^anego 

Tak więc o ile p e r'w®zy nacjo­
nalizm ltem-iecki rmał ta  jedna zaletę, 
że dem askow ał n-muców i by ł din 
wszystki-ch gnoźitł',m memeaito tego, 
co grozi ich sąsiadem , o tyie hitle­
ryzm dla naiwnycłi i sfanaty /ow a- 
nych w s\vo'm  szovńr -źmie ludzi in­
nych n-arouowości. lest uśpieńJerr id i 
politycznej czuinoŚDi, t-eiraz o w ttie  ko 
nłęczni-etszei niż kiedykolw-iiek. Knsficń 
on w sobie bowiem to wielkie nieoez- 
piieczeńisfwo, że poh-yw a w ew nętrz­
nym swoim zgiełkiem i wewneibrzine- 
ni; swemi reformami, niewygasłą 
gdy chęć zbrojnego odwetu. S tary 
pruski wilk. p rzyb ra ł się przem yśl­
nie w  skórę novyego proroka wiel­
kich społecznych przemian. I tego nai 
bardziej, leg pochopności niektórych 
elcmontów7 do uwiierzema w  tę jego 
„mi-sję" rzekom ą należ/- sie obawiać 

Do takiego, czy innego nacjonalizmu 
zw łaszaza z  niemiecką m ark ą  stosu- 
nok doraecznego ozłowioka może oyć 
jedynie negatiTwny. Tylko ludzie nie- 
zwiazao* naprav 'dę z żadmyzn koseoem-' 
nioratoo-idealogicznym . m ogą w flm  
szukać bodźca czy  naw et przykładu 
Ci, k tó rym  leży na se icu  ideja pań­
stw a napr? vrdę  s:1nego, bo  spraw ie dl: 
wego. znajdą kryfteria., służące dozbu 
diowauia nowego ipoi zadku społoczme- 
gc, nppew no w  czem  ionem, oto 
w  „rasizmie".



2 Nr. z '-Uli# 124 w r z e n ia  1933.

Proces o zabtijstwc i  p. Jana Chudzika.
ZEZNANIA TADEUSZA JAYKI.

Sanok, 22 w rześnia. Na wzoorsjsizej 
popołudniowe/j rozpraw  ę w  procesie 
& zabójsuwo ś. p. Ghudzuka, p rzystą­
piono do przesłuchania św iadka T. Jay  
ki. b ra ta  oskarżonego R om aną, Jest to 
b y ły  policjant, w ydalony  ze służby w  
r. 1921. Św iadek zeznaie, że w  zw iąz­
ku z zabdistwem  ś. P- Chudzika był 
k ilkak ro tna  badany  zarów no p rzez Pp 
licje jak i w ładze sądow e. W  Czasie 
tych badań  św iadek nie zdradzał s i t  z 
iem, że w ie od swego t r a ta , iż  to  oh 
jest zabójcą i że znane mu jest róu i.ieź  
miejsce podu/uc-enia strzelby . Tajem ­
nicę tę w yjaw ił kom isarzow i O lew iń­
skiemu dopiero później. D m w lnski 
m iał ob iecyw ać świadkowi swoją po­
moc w. porozumieniu się z bratem , 
Pew nego dnia św iadek  przedstaw ił 
D rew ińskiem u brulion listu, jaki za­
m ierzał w ysłać  do więzieuial Bezpo­
średni© po w ypadku T adeusz Jayko  
zaczął prow adzić zapiski, notując 
liuść rozmów, prow adzonych z  różny­
mi osobami a zw łaszcza z  D rew iń- 
skim i  Stankiewiczem . Zapiski te wsku 
tek ziego przechow ania ulec m iały czę 
ściowemu zniszczeniu. Adw, Feli wska 
żuje na  sprzeczność m iędzy zeznania­
mi w śledztw ie a tem co obecnie zezna 
je.

N astępuje konlrontac;a świadka z 
kom. D rew ińskim  1 Stankiew iczem . 
Św iadek zeznania podtrzym uje, D re- 
wiński stanow czo im przeczy. Rów­
nież S tankiew icz zaprzecza zeznaniom 
św iadka.

NADKOMISARZ PETRY O ŚLEDZ­
TWIE.

Po Przerw ie obiadow ej przesłuchi­
w any by ł nadkom isarz P e try , sędzia 
grodzki w  Brzozov,ie Józef Smoleu, 
oraz nakom isarz Schw arz. W szyscy  
ci św iadkow ie zgodnie stw ierdzają, że 
kom isarz D rew iński b ra ł w śledztw ie 
czynny- udział i p ierw szy w skazał na 
Jaykę jako dom niem anego zabójcę.

N adkom isarz P e try  powiadom iony 
został o  w ypadku w dniu 15 maja oko 
i o godziny 10 rano. N atychm iast p rzy ­
był do B rzozow a ze st, posterunko­
wym L orkiem  i rozpoczął śledztwo. 
Z araza po przy,'eżdzie poinform ow any 
z.ósżał p rzez kom isarza Drew ińskiego 
ćę podejrzenia jego skierow ane sa na 
Rom ana Jaykę: Nie zarządził narazić 
a re sz to w an a  Jayk i. gdyż nie by ło  je­
szcze rzeczow ego dowodu, polecił jed 
nk roztoczyć nad nim ścisły  dozór Poli 
cy jny  i podda, go obserw acji, delegu­
jąc  w  tym  celu trzech posterunkow ych.

Ś ledz tw a prow adzone było we 
w szystkich  -kierunkach. B rano pod u- 
w agę tak kursujące w  m ieście pogło­
ski i nadsyłane anonimy, jak również 
badano ślady  przy  pom ocy psa policy! 
nego. P ierw sze  przesłuchame Jayki 
nie dało rezultatu, ale to. że  Jayko  ja ­
ko alibi podaw ał pobyt w mieszkaniu 
Stankiew icza, odrazu w skazyw ało  na 
łączność S tankiew icza z tą  spraw ą. Po 
przesłuchaniu żony Stankiew icza winu 
Jayki sta ła  s 'ę  widoczna a w  stosunku 
do Stankiew icza zdobyw ano coraz bar 
dziej obciążający m ateriał. Nad S tan­
kiew iczem  roztoczono wobec tego ob­
serw acje a Jayko został a resztow any 
i odstaw iony do więzienia.

Na pytanie dlaczego Jayke odwoził 
do w ięzienia osobiście, kom isarz D.fe- 
wiński. nadkom isarz P e try  wyjaśnia, 
że uw ażał Jajkę za więźnia w ażnego, 
a z drugiej stoony brał Dod uw agę pa­
nujące w  mieście podniecenie. Te też 
Początkowo n aw et sam c h c a ł Jaykę 
odtransportow ać do więzienia.

z e z n a n ia  s ę d z i e g o  s m o l e n ia

i  NADKOM. SCHWARZA.

św iadek sędzia SmoJeń. zawiad<oniie 
uy o wypadku udał się natychmiast
1. j. 14 maja około godz. 11 wieczorem  
na mie'Svce zbrodni, gdzie zastał staro­
stę j pokoię. Zajął się zbadaniem miai- 
sca * zabezpieczaniem  śladów w / y  -W>

m ocy Posterunkow ych. Zbadane zosta 
ły  ślad y  i przeszukane pola, i zawiad") 
miono o w ypadku PiOkuratoia. P o  
przeprow adzeniu czynności niecierpiąi 
cyci} zw łoki, śledztw o p rzy ję ły  w ła­
dze prokuratorsk ie  i nadkom isarz P e ­
try . O podejrzeniach, że zabójstw a 
mógł dokonać Jayko, sędzia Smoleń 
dow iedział się naprzód od kom isarza 
D rewińskiego a później mówił mu o 
tem- posterunkow y Kasowsk,.

P o  ze m a n ^ c h  nadkom isarza 
S chw arza, k tó ry  stw ierdził, żę  D rew iń 
ski stale podczas inspekcji przeprow a­
dzanych p rzez Schw arza skarży ł się 
na Stankiew icza, iż oddaje się on pi­
jaństw u i upija innych posterunko­
w ych, sąd odroczył rozpraw ę do piąt­
ku,

CO MÓWI O STANKIEWICZU 
JEGO KOLEGA.

W dniu dzisiejszym  odbyw ało  się 
dalsze przesłuchanie św iadków , p ie rw  
szy zaznaw ał st. post. Hebda, n astęp ­
nie s t. post. Brochocki.

St. post. Hebda stw ierdza, że  S tan­
kiew icz nie c ieszy ł się dobrą opinią, i 
był złym  p ri oow niklem, powszechnie; I 
by ło  w iadom em , że pije i za pijaństwo 
był karany , św iad ek  nic nie w ie o tem, 
ab y  kiedykolw iek na jakiemś zebraniu 
m iała być m ow a o unieszkodliwieniu 
jakiegoś działacza. Na odpraw ach słuiż 
bow ych m ówiono ty lko o działalności

w yw rotow ej i o konieczności inw igi­
lacji kom unistów.

POGRÓŻKI JAYKI.
St. póst. Brochocki zaprzecza s ta ­

nowczo, aby Stankiew icz miai mu m ó­
w ić o tem, że  o trzym ał od  kom. D re­
w ińskiego polecenie unieszkodliw ienia 
Owioca. Św iadek s ły szał natom iast po 
gróżki, jakie pod adresem  O w oca w y ­
pow iadał Rom an Jayko. Jeszcze w  r. 
193? Rom an Jayko m ówił św iadkow i 
o incydencie, jaki miał m iejsce w  B an­
ku Spółdzielczym, gdzie dojść miało 
do głośnej aw an tu ry  m iędzy O wocem  
a Antonim Jayko. Osk. R om an Jayko 
mówił w ted y  św iadkow i: „Ja się ze­
m szczę za brata, jego (t. j. O woca) mu 
si sziag trafić**. Jeszcze  w cześniej, w  
czasie w yborów  do sejmu w  r. 1930. 
Roman Jayko  podszedł do  św iadka i 
pokazując kartk i z num eram i w y b o r­
czym i stronnictw a narodowego^ ,rzek ł: 
„Rejent Gwóźdź dał mi 40 zło tych za 
rozlepianie „czwórek*1. Rozm aw iając 
po w ypadku z kolegam i o  zbrodni, św. 
Brochocki, w iedząc o  pogróżkach Jay­
ki, w y raz ił przypuszczenie. że jest to 
zem sta osobista.

N astępnie sąd w ezw ał d.o p rzesłu ­
chania b ra ta  oskarżonego, Antoniego 
Jaykę, jednak św iadek, cierpiący sta ­
le na serce, zasłab ł i przesłuchanie mu 
siało być chwilowo w strzym ane.

Rozpraw a Rity GorgonoweF
przed Sądem N a jw yższym .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 22 w iześnia. (Sz.) Dzi; 
o &odz. 10 rano rozpoczęła się w  Są- / 
dzie N ajw yższym  rozp raw a kasacyjna 
w sp raw ie .R ity  Gorgohowej, skazanej 
p rzez sąd przysięgłych w  Krakowie 
na 8 lat w ięzienia za zabójstwo jLusi 
Zarem bianki.

P o  rozpoczęciu rozpraw y, drzw i na 
sale sądow ą zostały  zam knięte \ niko­
go n a  rozpraw ę nie w puszczono. W  
komplecie sędzio wskim w  ostatn iej 
ekwiii zaszła zm iana. Zam iast sędzie­
go Rudnickiego, w szedł w  sk ład  kom­
pletu sędzia Syrem iatnikow . P rzew od­
niczy rozpraw ie  prezes Sądu N eiw yż- 
szego Rzym owski, refe-uje sędzia "Wy 
rnbek.

P o  rozpoczęcia ro zp raw y  sędzia 
W yrobek zreferow ał skargę kasacyj­
ną. sk ładającą się z  14 punktów , w  
k tórych ob-ona zaczepia stronę forma!

ną procesu, k tóry  się toczył przed są ­
dem w Krakowie, P ie rw szy  punkt ka­
sacji obejmuje zarzut, ze sędzia zapa­
sow y Solecki b ra ł udział w  naradach 
Trybunału, w obec czego T rybunał 
sk ładał się nie z 3, lecz z 4 sędziów. 
Sędzia W yrobek  podaje rów nocześnie 
uchw ałę S ądu . krakow skiego w  tej 
spraw ie. T o  sam o czyni s. W yrobek  
p rzy  odczytyw aniu  następnych pun­
k tów  skargi kasacyjnej, /przeciwsta­
w iając im dane z przebiegu procesu 
krakow skiego.

P o  referacie sędziego W yrobka  i po 
przem ów ieniach obrońców  Gorgono- 
wej adw okatów  Axera, W oźniakow ­
skiego i Ettingfera, o raz po przem ó­
wieniu prokura to ra  Błońskiego., zapad 
nie w y ro k  bądź w  późnych godzinach 
wieczornych, bądź też jutro w  godzi­
nach przedpołudniow ych.

Wiadomości z  kraju.
BRODY. M ybory w Ochotnicze] Straży 

Pożarnej. W  niedzielę, dnia 10 września ' 
br. • odbyło1 się walne zebranie członków- 
miejskiej Straży Pożarnej, ■ na którem je- . 
dnogłośhie wybrano prezesem ) Rudolf;. 
W izimi-rskiego, prezesa Rady Powiatowej 
B. U. W. R; - .

Uroczystości z okazji óocnodu Roku So­
bieskiego v Brodach. Staraniem Powłato- 
Maga Komitetu Obchodu Roku rjooieskię- 
go u: ządzono szereg uroczystości ku ucz­
czeniu 250-tej rocznicy zwycięstwa pod 
Wiedniem.

W -ogrodzie miejskim ustawiono bramę . 
tryumlalną w  której umieszczono portret 
Króla,. Jana III. Sobieskiego/m alow any 
specjalnie dla Pow. Komitetu, przez p. To- 
polnickiego' Eustachego, aft. malarza.- za- 
rweszkflJcsc w Brodach.

Dnia- 11 b. m. Drzemówil do zęb fane j  p u ­
bliczności órtłż ' ńiłodziezy’ szkolnej p. 'W i-  
ziml-rskL jako p rezes  Kota Z w iązku  Ofice­
ró w  R e z e rw y .  Następn ie  w y g ło s i ł  p rz e m ó ­
wienie iako de legat  m łodz ieży  gimnazjalne! 
uczeń VIII. ki. gimn. męskiego.

Podniesienie chorągwi ' nastąpiło przy . 
dźwięk |c  i hymnu narodowego, c degraaego 
przez orkiestrę gimnazjalną. W artę hono­
rowa zaciągnął miejscowy oddział Związ­
ku Strzel, i harcerze brodzcy.

Przed rzęsiście oświetlonym portretem 
Króla Jana Ul. Sobieskiego przedefilowały 
wszystkie oddziały P . W hufce szkolne 
i oddziały harcerzy tak męskie jak i żeń­
skie.

Około godziny 830 nastąpiło uroczyste 
zwinięcie ,flagi.

Dnia 12 września K  r.. 6  godz. 8 rano 
odegrała orkiestr? gimn. pobudkę. następ­
nie dokonano podniesienia flagi obok por­
tretu Króla Jana 111, i zaciągnięto podwój­
ną w artę honorową.

1 egażi dnia o godz. 10 przedpołudniem 
odbyło Vię we wszystkich świątyniach u- 
roczyste nabożeństwo na irtencję oręża 
polskiego.

W kościele farnytr obnz. r.r„ katol od, 
prawi! solenne nabożeństwo ks. kanonik 
Franciszek Wojtuś z Pieniiak. Kazanie oko- 
"cztioścowe wygłosił ks katecheta simn. 
WeiriŁCh Rogowski.

Uroczystość kościelna skupili bardzo 
liezrre rzeszy Polaków oraz przedstawicieli 
wszystkich władz i  P. starostą Dr. Kacz­
kowskim, ną czele. Po nabożeństwie odby­
ła si© defilada oddziałów P. W. hufców 
szkolnych, harcerzy, tow arzystw  Polskich i 
trjoózigży szkolnej.

Oddziały defilujące udały się do budyn­
ku państw, gimnazjum męskiego, gdzie na­
stąpiło 'Odsłonięcie tabl.Cy pamiątkowej ku 
czci wielkiego Króla Jana I-II. Sobieskiego. 
Tablicę ufunaowafa młodzież obu gimna­
zjów brodzkich.

Do c;Jej zebranej mtodzieży 1 do przed­
stawicieli władz i wojska wygłosił prze­
piękne przemówienie dyrektor gimn. mę­
skiego p. W ładysław Sołtysik.

Wieczorem tegoż dnia odbyła ?ie uro­
czyste akademia „w sal. Sotrob., W  uroczy-

Kto wygrał na loterii i
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 22 w rześnia. (Sz.) W
dzisiejszych ciągnieniach V. k lasy
Państw . Loterji Klasowej padły  w y­
grane na następujące num ery:

20.000 zł. na nr. 9671.
104)00 z |. na nr. 111404 1143,17,

132682.
5000 zł. na nr. 527 67671.
2000 zł. na nr. 4431 25844 27451 27204 

29870 2J172 35397 50331 56728 61461 
74170 75804 104726 110836 131319
133137 136781 147330 153658.

10«0 zł. na nr. 119 2304 2668 5030 
63/27 10468 11395 11557 12148 1526- 
35937 40148 43193 50971 57068 64343 
83299 83719 88391 8616J. 87807 88-407 
92091 93120 93311 94998 10p«80 109454 
113535 115046 122704 123700 124986 
129200 129893 131033 131592 13542-1 
136484 143124 146727 154910.

20.000 zł. na nr. 3100 123519.
15 000 zł. na n r  .133196.
10.000 zł. na nr. 18722.
5000 zł. na nr. 38610 83665 84333 

149762.
2000 zł. na nr. 4431 25849 ?7541 27204 

29870 32274 55631 58386 6590/ 824-16 
39504 83486 112635 121468 136120
140440 153336.

10U0 zł. na nr. 7110 9184 9721 16959 
17142 26053 3'©93 33238 48181 48701 
48199 51901 53218 60947 66169 66500 
08497 81390 82067 85557 91861 96234 
97733 100398 101870 108167 1-1742 
117117 149078 149476 151522 15-i976.

Przedsiębiorstwa państwowe 
e samorząd wobec Ppżyczki 

Narodowej.
(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a. 22 w rześnia. (Sz.) Z po­

śród -.przedsiębiorstw państw ow ych' 
od subskrypcji Pożyczki Narodowej 
zw ohior.e sa te. k tó rę  zw iązane sp ści 
śle .z budżetem  państw ow ym , a w ięc 
koleje, poczta, lasy, monopole menni­
ca itp. N atom iast przedsiębiorstw a 
skom ercjalizow ane subskrybow ać bę­
dą P ożyczkę N arodow ą narów ni z 
przem ysłem  pryw atnym , a w ięc w 
norm ach nientnieiszych.

Podobnie podzielone zostana przed­
siębiorstw a sam orządow e; ną zw iąza­
ne bezpośrednio z budżetem , a więc 
iiiewydzielone, k tóre nie b ę ja  subskry  
bowa-ć pożyczki, i na w ydzielone, m a­
jące osobow ość p raw ną, oparte na 
koncesji, pracujące na zysk itp., które 
wezmą, udział W subskrypcji narowili 
z instytucjam i pryw alnem i.

Entuzjastyczne przyjęcie 
zwycięskich lotników.

M ontreal, 22 w rześnia. (PAT) W czo­
raj rano p rzybyli do M ontreal kpi. Hy- 
nek i por. B urzyński, k tó rzy  przyw ie­
źli z e  soba balon, na k tórym  odnieśli 
zw ycięstw o w zaw odach o puhar
Gordon-Ronneta. W ieczorem  kolonja 
polska zgotow ała loftiikorrt en tuzjasty­
czne pizyjęcie w  Domu Polskim .

^ za n u je s i-  zd r o w ie , czas i  p ie n ią ­
d ze , p o d ró żu ją c , w y s y ła ją c  l is ty  

et i  to w a r y  s a m o lo ta m i. &  — ’ 
T n fo rm a c ie  i  b ile ty  t T el, 45 -7 1  

i  2 9 - 3 6  i  b iu r a  p o d ró ży .

stości tej wystąpił nor a z pierwszy zespól 
mandoliinistó-w Ochotniczej Straży Pożar- 
nei w Brodach.

Całość oparta na żywych obrazach t  
epoki Króia Jana lit  wypadła nade.r udat- 
nie. ku zadowoleniu licznie zebranej pu­
bliczności.

Nom-nacia hy rjk to ra w gimnazjum me- 
skiem, Pan Mmister W. F„ i O, P . zamia­
nował p. W ładysława Sołtysika dyrekto­
rem laństw. gimnazjum męskiego w Bro­
dach. Decyzja Pana Ministra zna-azła uzna. 
nie całego społeczeństwa i radość m odzie­
ży. k tó ra  bardzo pokochała swego diugo- 
letriiego wychowawcę w oso-Lie obecnego 
dyrektora.
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1  D M F A .
MIN. BUTKIEWICZ PO W RO CIL 

DO W ARSZa WY.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a. 22 września. (S z) Dziś 
pow rócił do W arszaw y  M inister Ko­
munikacji inż. Butkiewicz z dwudnio­
wego objazdu robót, prow adzonych z 
Funduszu P racy  na terenie w oje­
w ództw  krakow skiego i śląskiego.

DYR. LIBICKI WYJECHAŁ DO 
ATEN,

W arszaw a, 22 w rześnia. (PAT) Na- 
ozeJny dyrek to r ,JAT-icznej p. Konrad 
Libicki, w yjechał do Aten na m iędzy­
narodow ą konferencję sprzym ierzo­
nych ag^ncyj telegraficznych.

d e p e s z a  o d  l e k a r z y  c z e c h o ­
s ł o w a c k i c h ,

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a. 22 września. (Sz.) Mini­
ster Opieki Społecznej dr. St. Hubtaki 
otrzymał 2, Krakowa od lekarzy cze­
chosłowackich. którzy brali udział w  
ostatnich z,jazdach w Poznaniu i w  
W arszaw ie, następującą depeszę:

„C zechosłow accy lekarze, opuszcza 
iąc Polskę głęboko w dzięczni z.ą oka­
zaną sym patję i  gościnność11. Pod;?. 
Za czechosłow ackich lekarzy : Dr. Ma 
lik i dr. F elbch .

LINDBEROH W LENiNGRADZlE.
Leningrad, 22 w rześnia. (PAT) Lii ul 

bargh w  tow arzystw ie żomy w yłado­
w ał tu  dziś o  godz. 13.58.

Premjer Jądrzejewitz j Min. Zarzycki wGdańsku
Gdańsk, 22 września. (PAT) Dziś o 

godz. 9 przybył na dw orzec gdański 
specjalny pociąg, w iozący P rem iera  
.fedirizejewicżfii; M inistra przem ysłu U L 
liandlii Zarzyckiego, naczcimitoa wy­
działu prasow ego w Prezydium  Rady 
Miimtetirów Św ięcickiego i i-n.

Na granicy Gdańska, na stacji Ho- 
hensiiein. powitał gości przedstawiciel 
senatu  r. Blum-c. Na peronie dw orca 
gdańskiego zebrali się na pow ianie 
senator air. Rluck, senator dr. W .er- 
cińsiki-K ays|r, sen. B alzer o raz iouii 
wyżsi urzędnicy senatu polscy urzę­
dnicy kom Wir jatu gen, Rzplitej z dr.

Kupcem na czele, zeb ra ła  się również 
znaczna ilość publiczności, która wiano 
siła  okrzyki „Niiech żyje Polska11. Go 
ście polscy w esz11! do salonu recepcyj 
mego, gdzie dr. Papce p rze d staw ił p. 
P rem ie ro w i sz-ełów umzędów gdań­
skich oraz inne osoby.

O godz. 10 p. P rem ier Jędrzeje w ics 
i M inister Zarzycki udali się dlo gma- 
cliii senatu, przed którym  ustaw iona 
była kompania honorow a Schupo. Po 
przejściu przed tron tern kompanii ho ­
norowej. k tó ra  sprezentow ała brań, p. 
Prem ier i p. M inister złożyli w izytę 

1 pnezydentowi senatu gdańskiego dr.

Rauschniugowii. Następnie, p. Prem ier 
wiraż z P. Ministrem Zarzyckim  odje­
chali do gmachu konmsarjatu general­
nego Rzplkci 

Gdańsk, 22 wr-zeiśm ia. (PAT) Dziś o 
goaa. 7 przybyła tu pociągiem z W ar­
szaw y w ycieczka 14 dziennikarzy poi 
skich oraz 5 koi espoudeotów pism i 
agencyj zagranicznych z  W arszaw y. 
Ną dw orcu pow itał gości preze= gdaft 
ski-ego syndykatu dziennikarzy nie- 
miecHah Zarske w m unaurze S. A i 
p. Tarnow ski, -ftMlfenjj prasow y korni 
sarjatu  geu. Rzplitej.

John Simon na Quai d’ 0rsay.
Wznowienie rozmów francusko-angielskich.

P ary ż , 22 w rześnia. (PAT) Dziiś ra­
no przybyła dio P ary ża  delegacja an­
gielska z minis-tiem J-ohnem Simonem 
na czele.

P rasa  -paryska daje w yraz c-j.ymii- 
zrnowj co do w yników  dzkiejszycl: de 
bat -ze względu na osiągnięte już po­
przednio zbliżenie. P rasa  z a h a c z a  T  
d-nak, że między poglądami P aryża  V 
Lon-dynu istnieją pewne różnice codo  
okresu  trw ania kontroli zbrojeń. Mia­
nowicie rząd francuski pragnąłby 0 -  
kreślić ten term in na la-'. 5, padraas 
gdy rząd angielski uw aża za w y sta r­
czający okjreis trzyletni Istm-cją też ró 
żnice zdań m iędzy Francją i Anglią

w spraw ie sam-kcyj. Kwestie te  należy 
uzgodnić.

Równocześnie z  rozmowami, fiancu- 
sko-augicLskimi odbywają s ;e  w P ary  
żu r-ok-owania francusko-w łoskie w 
spraw ie rjbronoiienda. Am basador fran­
cuski w Rzymie Cham brun po rozmo­
wach z Mus-soMnim odbył dłuższą kou 
f-e-renoję z podsekretarzem  stanu Su. 
yichem. Jak  donosi „MatŃn“ zbliżenie 
jest na dobrej drodze.

MMsitrowie angielscy Si-ruom, Eden 
i Cadogan rozpoczęli z francuskimi mę 
żami gb-nu rozm-ówy, dotyczące głó­
wnie kwestii kontroli zbrojeń.

D O C E N T  D R .

A D R  J A N  DEM IANCW 5KS
P O W R Ó C i c  

I ordynuje w  chorobach nerwowych 
w e  L w o w i e ,  u l .  T e c h n i c K a  1. 1C  
1887 t e l .  2 5 - 0 4 .

M JR. KRZEWSKI WE LW OW IE.

-Wczoraj p rzyby ł do Lw ow a mjr. 
K rzewski, now om ianow any przew od­
niczący R ady program ow ej Polskiego 
Radja. Mjr. K rzew ski zwiedził urządzę 
nia techniczne Rozgłośni lwowskipj i 
uczestniczył przez chwiiię w jednej 
z prób. Dziś mjr. K rzew ski wyjedzie 
z pow rotem  do W arszaw y .

DLA
DOEOW ZGO 
J R Z D D Z A  $t T R i J s r  m m  u

Tysiące artyku łów  Koniecznych w  Każ dcm gospodarstw ie od  ?5 gr. do  2 zł.

Warunkj Niemiec 
w  sprawie rozbrojenia.

Berlin, 22 w rześnia. (PAT) M taister 
spraw  zagr. R zeszy  N eurath udzielił
przedstaw icielow i berlińskiem u ,-New 
York Tim es" w yw iadu w kw estji roz­
brojenia.

W  w yw iadzie tym  m inister w y s tą ­
pił przeciw ko prasie zagranicznej, do­
magającej się pełnego u trzym ania za­
kazów  trak tatu  w ersalskiego. M inister 
u)vaża, że  „niemożliwe do przyjęcia i 
niespraw i,edli\ve“ .byłoby odebranie 
Niemcom „możliwości jedynej skutecz­
n i  obrony przeciwko atakom  po- 
^ e tr a n y m "  w postaci sam olotów.

'em cy rnaią rów ne praw o do bezpie- 
czenstw ą, jak w szystk ie inne kraje. 

V r °kowariiacli w  snraw ie bezpieczeń 
w a  „zgodziłyby się Niemcy na k-orn- 

I0*ę zbirojeri pod warunkiem , żc bę- 
dzta ona stosow ana w  równej m ierze 

w sz»stlńch pańsiw  i w  prak tyce tłu 
ow n®. w yniki“ . M inister zaznaczył 7 

naciskiem, że Nie-mcy zgodziłyby się 
na  zasadę periodycznej i aulo- 

yci Qej kontroli zbrojeń pod w arun- 
^ ° ^ zie do efektyw nego roz- 

L  hp ^  ° raz  -równouprawnienia. Z CU- 
2Wz* k d n o k ią  jednak Niem cy od-

i ^ o 2 S S t 0Jal,E ^  k{,ntrołiJ Wobec iNiemiec.

Co pi$zą w  Moskwie 
0 Procesie lipskim.

- r f n t a ^ L 22 0-A T . Ito-
ik irac , „ w a T l , . . -  J j ? 4 proces"

‘i - Ljibhe ,>Q̂ e n rzckouaó, że  vau

' V'nie,^ 2 f  VVał v  Saksoadi S

Wells atakuje A . Hitlera.
Londyn, 22 wiiześm-ia. (PAT) Znany 

pisarz Wells ria bankiecie iiiteira-ckiui, 
urząidzo-nj m w czo-aj w  Londynie z ra 
cii 67-ej rocznicy jego urod-zin wiystą-

m i m  i i u b c z  mam
MUNDURY P. W. b a j e c z n i e  t a n i o  
bezpośrednio w p r o s t  w w y t w ó r n i

„C E N T R U M 11
Lwów, Skarbkowka 4. Tel, 72-84

(Naprzeciw kina Ailantic) 1759

-aą

W sai: 1. 'ii-i M inisterstw a S karbu  odbyło się zwołane przez p. M inistra
Przem yślu i liaadlu Zarzyckiego zebranie przedstawicieli prz, mysłu i handlu, .la któ- 
rem cii ostatni przez u u i  P. V;Terzbiokiego prezesa zarządu Oentn Związku Przem y, 
słp polskiego oraz p. Hcuryika Bruna — v iinioniu kupiectwa polskiego zadeklaro- 
wałi przystąip cnie do akcji -na rzecz Pożyczki N arot awej. Na zdiectu iragment z po­
siedzenia. Z lewe- pośrodku p. Minister Zarzycki (x), komisarz generalny Pożyczki p.

Stefan Starzynsłti

=-.- Mevi6**cxcswrte. J l

pił z osl-rym utykiem przeciw ko Hi-tJe 
rowii, stw-ierdzując, ż-e w NiPniczedi 
los m ezależnych p m rz y  j los księgarń 
jest okirop-ny. To, co się dziś dzieje w 
Niemczech, jest to p-opro-sto barbarzyń 
skie nisizczenie cywiiilizaai, myślj i 
zdrow ego rozumu. Wetlils zw rócił na- 
stęnnio uwagęlriia praeiśladowainia księ 
gairzy w -obecnych Niemczech i dal 
w yraz  nadziej, i e  v- ostateczności! 
zw yciężą jednak księgubze. pokonując 
głuipiFe i adjoitty czne salkr'io w ania oraz 
bezsensow ne okrucieństw a.

?F?yslu i Kuplecftua w sprawie PożyczHI Naród.

0 czem rozmawiaj v. Papeif 
z  Gomhosem.

Budapeszt, 22 w rześnia. (PAT) B a­
wiący tu w icekanclerz R zeszy nlemiec 
kiej von Papen ośw iadczył p rzedsta­
wicielom prasy , iż w  rozm ow ie z p r e ­
mierem Goemboesem poruszył szereg  
spraw , interesujących oba  kreje. Co do. 
rewizji trak ta tów  \o n  Papen  pow ie­
dział, ż t  W ęgry  i Niemcy sto ją  na te-m 
samem stanow isku. Jestem  w raz  z w ę­
gierskim 1 mężami stanu zdatna — o- 
Świadczył w icekanclerz, — że zagad­
nienie nowego ukształtow ania się sto­
sunków w Europie środkow ej może 
być rozw iązane tylko przez nas współ 
nie. a nie przez jakąkolw iek mnr kom ­
binację. Przechodząc do spraw  gospo­
darczych, von P apen  zaznaczył, że W ę 
gry  powinny część obszaru, zaiętego 
pod pszenicę, zużytkow ać na hodowlę 
koniecznych dla Niemiec nasior olei­
stych.

Nadanie koncesy: 
elkohnlow ych.

M inisterstw o Opieki Społecznej wy 
stosow ało do wojewodów okólnik, w 
którym  zaw adatnia, iż na mocy roz­
porządzenia Ministra Spraw  w ew nę­
trznych w  porozumieniu z Ministrem 
Skarbu, maią wojewodowie w yaać 
niezwłoczne zarządzenia, aby pow ia­
tow e organy koicgtalne lub konrsje 
do walki z alkoholizmem udzielały w 
term inie 2 tygodni odpowiedzi na za­
pytanie urzędów  skarbow ych, akcyz 

| i monopolów państw ow ych, do tyczą- 
- ce nadaw ania koncesyi na detaliczną 

sprzedaż napojów alkoholowych.
Brak tej odipo-wiecłzi Po termime 

2-tygodniowym  urzędy skarbow e bę­
dą u w aża ły  za nieuczynienie zastrze­
żeń co do nadania koncesji.

(W schód1

04210115



4 Nr. z dnia 24 w rześnia 1933.

„Dzień Pracownika Umysłowego1'. Odezwa p. Premiera Jędrzejewicza
Dnia 24 w rześnia r. b. odbędzie aię 

na ziemiach Rzeczypospolitej ..Dzień 
Pracow nika Umysłowego"4, m ający z:i 
zadanie propaganaę na rzecz ruchu za 
wodowego i jego postulatów  wśród 
ogółu społeczeństw a oraz w śród pra­
cowników niezrzeszonyah.

Już zeszłoroczny „Dzień" w ykazał, 
że pracow nicy um ysłow i stanowią gnu 
PC społecznie aoorzałą. rozumiejącą 
swoją rolę w  ncwoczieisuem pańgiwic 
i swój stosunek do niego. Już  z es z loro 
czny „Dzień" dowiódł swym  pow a­
żnym i uroczystym  nastrojem , że rze 
sze pracow nicze zoranizowane w  
,.,LTnji Związków Zaw odow ych Psaeo- 
wniików U m ysłow ych44 są  elememem 
dojrzałym , pewnym  sw ych srił. świia- 
domym sw ych zam ierzeń, praw  i obo 
.wiązków.

W  roku bieżącym  „Dziień Pracowni 
ka U m ysłow ego44 zbiega siię z wielką 
akcją na rzecz Pożyczki Narodowej. 
Pow szechny udział zw iązków  praco 
wmozych w  pracach Komitetu O byw a 
telskietgo Pożyczki w ykazał, sie p ra ­
cownicy um ysłow i doceniają należy­
cie znaczenie zbiorowego wysiłku l 
rozumieją yrtaściwie tę podsiaw ow ą 
zasadę, iż państw o i obyw atele — to  
ledno.

Nie ulega też wątpLwośai, że i tego 
roczny „Dzień44 będzie przeprow adzo­
n y  właśnie pod tym  hasłem  uśw iado­
mienia obyw atelskiego. H asło to  wszo. 
leżte jest ty lko pewnem nastawieniem  
'idcowem, w ytyczną kierunkową, obo­
wiązującą w szystkich. Pozatem  — 
św iat p racy  posiada w łaśoiwe sobie, 
jako komórce żtyoia zbiorowego, z a ­
dania i cele. których propagandą bę­
dzie „Dzieli44.

Jednym  z pierw szych postulatów, 
w ysuw anych przez organizatorów  
„Dn a44 — „w szyscy  w szeregi Iw ią -

Tragiczne zajście na kopalni.
Warszawa, 22 września. (PAT) Din. 

2l bm. ua kopalni Baraki, mnędzy Dą 
brow ą Górniczą a Zagórzem, na te re ­
nie należącym  do Tow. Sosnowic ek'e- 
go, grupa osób w ydobyw ała melcgal- 
:ii'0 węgiel, ze znajdorącego się tam 
szybiku. Kilku dozorców  kopalni os­
iow ało temu przeszkodzić. Tłum oko­
ło 300 osób ob'zuctił dozorców kamie 
ni?mi i zaatakow ał zbliżającego się na 
ifMejśce w ypadku potMcjauta.

Poturbow ani dozorcy użyli broot 
palnej, ran !ąc lekko dw ie osoby, zaś 
otoczony p rzez .tłum policjant w: obi o 
nie własnej zm uszony był użyć sza­
bli, raniąc lekko dwócń napastników. 
Następnie aw anturników  rozproszono 
i spokój został przyw rócony.

Ofiary morza.
P o s tę p y  .nowoczesnej techiniki doszły 

tak daleko, że zdaw ałoby się. iż po­
dróż okrętem  nie grozi już żadnem nie 
bezpieczeństwem . Mówi się. że w wie­
ku pary i elektryczności człowiek ©pa 
nował zupełnie żyw ioł w,ody. Tym ­
czasem sta tystyka  w ykazuję co  inne­
go. Ogłoszone ostatnio damę za rok 
1932 p rzez „Lloyd‘s Regiilsiter44. k tóry  
prow adzi ewidencję wszysiu-Jch srat- 
ków na całym świacie, wykazują,, że 
w tym roku zginęło 208 okrętów  (w id  
kości ponad 100 toim) o ogólnym ton- 
nażu 350.105 tonn. P rzy czy n y  k a ta ­
strof b y w aiy  różno. PrzedewszystkLem 
rozbicie, które pociągnęło za  sobą na 
dno morza 329 okrętów. Następnie po­
żary, które zniszczyły 17 okrętów .

Obecny rok zapełnia już gęsio tę  
smutną rubrykę. Ostatnio huragany 
na Florydzie, które przyniosły s tra ty  
sięgające dziesiątków  miiljonów dola­
rów, zniszczyły i szereg  ©kręiów. Taj­
fun na Oceanio Spokojnym i w rym 
roku poczynił już ogromne spustosze­
nia na Koreii i w  Japonii, gdzie pnzed 
kilkoma dniami w ody w d a rty  się w 
ląd, niszcząc około Osaka przeszło  30 
tysięcy budynków.

Morze zaw sze Jest groźno — a mo­
że w łaśnie dlatego m a ry lę uroku!

Ł J Ł

zków zaw odow ych4* — nie będziemy 
siu zajm ow ać obszerniej; 'est to rzecz 
zbyt 'asna dziś i oczyw ista dla każdo 
go. Następnie podczas „Dnia44 mają 
być propagow ane żądania ustaw  o u- 
mowach zbiorow ych i rozjemstwie, 
skrócenia czasu pracy  i Izby P racy .

Szczególnie w ażną jest opranowy- 
wana przez M inisterstw o P racy  u s ta ­
wa o um owach zbiorow ych i rozjem - 
stwiie. Uregulowanie 'tej sp raw y w 
drodze ustaw ow ej położy k res p rze­
w lekłym  i niepotrzebnym  sporom, 
szkodliwym  i  dla państw a, a  w yko­
rzystyw anym  przez czynniki mieodpo 
wtodziałue dla destruktyw nej i  dem a­
gogiczną} agitacji.

Dlatego- z uznaniem należy powitać, 
stający się już dorocznym  zw ycza­
jem „Dzień P racow nika U m ysłow ego44 
jako pewien ew enem ent w  naszern ży  
chi zbiorowem, dążący do  zorganizo­
wania i uświadomienia bardzo  istotnej 
i poważnej w a rs tw y  społeczeństw a i 
zespolenia fei życia, jej p racy  j myśli 
z państw em . K. R.

do urzędników państwowych,
W arszaw a, 22 września. (PAT) W  

związku z gremjalnem przystąpieniem  
urzędników państw ow ych do subs­
krypcji pożyczki w ew nętrznej, p. P re - 
mjer Jędrzejew icz ogłosił odez_we do 
w szystkich funkcjonariuszy państw o­
wych.

W  odezwie tej p. P rem jer pod-ireśła, 
że pracow nicy państw ow i stanęli pier 
wsi na w ezw anie, aby  raz jeszcze za ­
dokum entować swe głębokie przyw ią 
zatiie do P aństw a i całkow ite zrozu­
mienie jego potrzeb. Pracow nicy pań­
stw ow i dali w yraz  swem u niezłomne­
mu przekonaniu o  fatalnych skutkach 
zachwiania rów now agi budżetowej, 
stw ierdzili też cc Państw u zabezpie­
cza rów now agę jego budżetu, staw ia­
jąc na pierw szem  miejscu niezawisłość 
polityczną i gospodarczą.

D ecyzja W asza przesądziła już po­
w odzenie pozyczki — głosi odezwa.. 
— Czynem swoim funkcjonariusze pań

Czy ZSSR będzie uznany przez USA?
W aszyngton, 22 w rześnia. (PA T -, , przez S tany Zjednoczone, nie ustali! 

S ekretarz  stanu Hull oświadczy} dizien ' on jednak daty, kiedy będzie powzięta 
mkarzom. że prezydent R ooseyelt ba- ostateczna dezyzja, 
dał spraw ę uznania Rosji sowieckiej 1 ------ o—

stw ow i dostarczyli Skarbow i F aństw a 
środków  pokrycia nietyika niedoboru 
budżetowego, ale ułatwili gospodarkę 
budżetow a P aństw a przez cz«as dłuż­
szy. Dziękując W am  za tak słuszne 
ustosunkowanie sie do Pożyczki Na­
rodowej, zw racam  się z podziękow a­
niem jeszcze do tych w szystkich ugru 
pow ań urzędniczych, k tó ie  stanąw szy  
do szlachetnego w yścigu ofiar na 
rzecz Państw a, p rzystąp iły  do sub­
skrypcji pożyczki w yżej norm ogółme 
przyjętych.

N astępnie p. Prem jer zw raca  się do 
nauczycielstw a, jako M inister W. R. i 
O. P- i dziękuje za tak  gorące poparcie 
P ożyczk i Narodowej. W końcu p- P re ­
m jer daje w yraz  przekonaniu, że zaję­
te przez pracowników państw ow ych 
stanow isko w  spraw ie pożyczki w e- 
w nętiznej będzie dowodem dla całego 
społeczeństw #, że mogą oni najbar­
dziej godnie spraw ow ać szczytne obo­
wiązki publiczne.

i  O Z,Y C Z K A 
N a I o  d ó w  a  
własnemi siłami

Niemcy wystąpią z  Ligi Narodów?
Berlin, 22 w rześnia. (F A l) W  mia­

rę w yjłśm am a się sytuacji na Zacho­
dzie o raz  przypuszczalnego wspólnego 
stanow iska Francji, Anglii, W ioch i 
Polski, popartych moratoie: przez S ta­
ny  Zjednoczone i  inne państw a p rzy ­
gotowuje sie opinię niemiecka do e» 
w entnainego usunięcia sńę Niemiec z 
U e nowy.

Liga Narodów nie cieszyła się w 
holach niemieckich, zw łaszcza u naro 
dow ych socjalistów spe oj aktem uzna­
niem. Obecnie przewidując ciężka sy ­
tuację, w jakiej sie może znaleść de­
legacja niemiecka w Genewie, o raz  
możliwość wystosowiainia ultimatum 
pod adresem  rządu R zeszy w  sprawie

zbrojeń j Austrji. o raz  moralnego na­
cisku w spraw ie pcłhyki w ew n., a tako 
wauie instyLuciji genewskiej je,st na po 
rządku dziennym. spaniałom yślne do 
puszczenie Niemiec do Ligi Narodów, 
piszą dzienniki, — ograniczyło tylko 
swobodę działania rządów  niem iec­
kich.

— -o------

m

P. Min. Beck w pałacu Rambouillet.
Prezydent Franeji wrgrayt Min. Beckowi w ie iU  wsleye Łegji Hon.

P aryż , 22 w rześnia. (PAT) W czw ar 
tek o godz. 16 minister spraw  zagrani­
cznych Beck przy jęty  został w P a ła ­
cu Rambouillet przez 'Prezydenta Le- 
brun. Oficer ordynansow y prezydenta 
Republiki w prow adził p. m inistra Be­
cka i panią B eckcw ą do salonu, w  któ 
rym  oczekiw ał gości P rezyden t Repu 
bl'ki o raz  pani Lebrun. Pani Lebiiui 
p rzy ję ła  w  osobnym gabinecie panią 
Beckow ą, podów czas gdy P rezydent 
udzielał audjencji p. ministrowi Becko 
wi.

Podczas rozm owy, k tóra nosiła cha 
rak ter serdeczny, P rezydent w ręczył 
ministrowi Beckow i wielką w stęgę 
Orderu Legji Honoi owej. Audiencja mi 
nistra Bc,-ka u prezydenta  Francji 
trw ała  półtorej godziny.

P ary ż , 22 wrześniiia. (PAT) Ciała 
m asa  francuska, zarónw o praw icow a 
Jk i lew icow a zgodnie podkreśla wa­
gę porozunrenia francusko-polskiego. 
P raw icow y „L40 rd re 4‘ twierdzi, że m. 

wynikiem rozmów polskiego mini­

stra  spraw  zagtanicznych z francuskie 
uii czynnikami będzie aktywniejszy: 
charakter aliansu obu krajów, gdyż 
n 'e  ulega w ątpliw ości, że oba narody 
nie w yciągnęły jeszcze w szystkich ko 
czyści, p łynących z paktów  zaw ar­
tych m iędzy F rancją a Polską.

Ł  Min. Beck wyjechał 
do Genewy.

P aryż , 22 w rześnia. (PAT) M ukster 
Beck opuścił w  czw artek  P aryż , uda­
jąc się expresem  o godz. 21.50 do G s* 
new y. P . M inistrowi tow arzyszą : szef 
gabinetu p. Dębicki, zast. naczelnika 
w ydziału prasow ego M. S- Z. Ruecker, 
o raz sekretarz osobisty F rydrych . — 
O djeżdżającego p. M inistra i panią Be­
cków# żegnali na dw orcu lyońskim 
przedstawiciele am basady Rzplitej z 
am basadorem  Chłapowskim na czele, 
konsul generalny Poznański, przedsta­
wiciele p rasy  oraz kolonia ppl&ka.

— —o-------

Pierwsze lotnisko w miejscowości
uzdrowiskowej.

W  amu 24 b. m. odbędzie się w Ino- | 
W rocławiu uroczystość pośw ięcenia i ; 

otw arcia lotniska im. M arszałka Józe- 
'a Piłsudskiego, ufundowanego przez 
Miejski Komitet LO PP. w Inowrocła­
wiu. Lotnisko obejmuje 27 hektarów, 
koszt budow y wyniósł 215-OOb zł. 

Podkreślić należy, że jest to pierw-
1

sze lotnisko, w ybudow ane w m iejsco­
wości uzdrow iskow ej w Polsce.

W  uroczystości (poświęcenia lotnis­
ka, połączonego i  odsłonięciem  tablicy 
pam iątkowej, przew idziany jest licz­
ny udział przedstaw icieli w ładz woj­
skow ych i cywilnych, jakoteż spodzie­
w any jest zlot wielu sam olotów klubo­
w ych i pryw atnych.

Pułk. Filipowicz o^iścił 
szpital.

M oskwa, 22 września. (PAT) Pułk. 
Filipowicz opuścił dziś Jadrhi, udając 
się dc Czeboksar, aby  stam tąd  udać 
sic do M oskwy, gazie oczekiw any 
jest w  sobole lub w niedzielę. W  dniu 
w czorajszym  pułk. Filipowicz opuścił 
PO raz  pierw szy szpital i w  tow arzy ­
stw ie przedstaw iciela republiki c/.i i- 
wąskiej, delegata głów nego urzędu a- 
wiacji cyw ilnej Kapłana i w ładz zwie 
dził rniejjee katastro fy  a następnie ko­
lektyw  i sowhoz, gdzie zaproszony 
został przez robotników  na obiad.

Dyplomata angielski pooity 
prze^ hitlercwcdw.

Londyn, 22 w rześnia. (PAT) U rzę­
dnik am basady angielskiej w 'Londy­
nie Maidy, spacerow ał po ulicy w so­
botę bez kuipdujsiza. W  tym  czasie 
pr:zccli'0'd z ł  tamiiiędy 'odidizóał hitlerow ­
ców  ze sztandarem  j m uzyką. Ponie­
waż H ardy nie zasalutow ał,' kilku hi­
tlerow ców  poczęło Anglika bić nfcimś- 
łoisierato, mimo zapewnień, że jest ob 
cokraiiowcem. Dopieiro jeden z w yż­
szych dyigndarzy zatrzym ał ich w za 
pędach.

C harge <d4a f ia 'J .s  b ry ty jsk i M pżył 
w mnzędziie spraw  zagranicznych p ro- 
to’St i onrzymar oficjalne zapd^Mftelifie, 
iż sp raw cy  zostaną ukarani.

Bądź nowoczesnym, 
i podróżuj samolotem!
I n fo r m a c je  b ile ty :  Tel. 45-71  

i  2 9 - 3 6  i  b iu r a  podróż*,.
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ZBRODNIA  W TRUSKAWCU.
Proces o zabójstw o ś. p. Tadeusza Hołów ki.

Sambor, 22 w rześn ia . (I A 7 ) Dzi­
s ie jsza  rozpraw a rozpoczęła się o go­
dzinie 9.15, P rz ew o d n ic ząc y  rozpraw y 
W om drausch przystąpił do odczytania 
p ro to k o łu  zeznań B iłasa  i D anyłyszy- 
na.

A dw okat Rogucki sprzeciw ia się od­
czytaniu zeznań, m otyw ując sw e s ta ­
nowisko na  podstaw ie brzm ienia par. 
340 procedury, poczem zabiera  głos 
prokurator, k tóry , powołując się na 
ten  sam  artykuł procedury; w nosi o 
odczytanie zeznań, wobec czego T ry ­
bunał udaje się na naradę i, pow róciw ­
szy  na salę, ośw iadcza, że  zeznania 
będą odczytane, poniew aż są one do­
kum entem  i niają znaczenie dla sp ra ­
w y.

Przew odniczący przystępuje do od­
czytania zenan B iłasa i D anyłyszyna,

Zeznania Biłasa.
Zeznan a  B iłasa zaczynają się od 

słów : „Przyznaję się do zabójstw a Ho 
łów ki“. W  dalszym  ciągu zeznań B iłaś 
szczegółow o upowiada jak w szed ł do 
organizacji UOW. jak zetknął się z 
Hnatowem, od którego o trzym ał re ­
w olw er dla Ukram skiej O rganizacji 
W ojskowej w  T ruskaw cu. Dalej ze­
znaje o  swojem spotkaniu z Bunijem, 
k tó ry  inform ow ał o przyjeździe ś. p. 
ho łów ki. B ilas doręczył H natow ow ł
inform acyj na piśmie, o trzym ane od 
Bunija. Jak  w yraźn ie  zeznaje, o trzy ­
mał rozkaz od organizacji dokonania 
zam achu na ś. p . H olówkę. Dnia 20 
sierpnia Hnatow, w ręczy ł mu rew ol­
w er. Zw rócił sie do  D anyłyszyna i za 
kom unikował mu, że obaj mają zabić 
Holówkę. D anyłyszyn w yrażał zgodę. 
Dalej w  zeznaniach sw ych  B ilas po­
w tarza szczegółow o scenę zabójstw a. 
Jak  tw ierdzi, strzelał do ś. p. Hołówki 
z odległości 2 kroków . P o  zabójstw ie 
Bilas, oglądając rew olw er, stw ierdził, 
ża oddał ztóń 4 strza ły . G dy spotkał 
się następnie z  H natowem , ten w y ra ­
ził sw oje zadowolenie, ośw iadczając, 
że  organizacja jest ruw rteż  zadow olo­
na z czynu Biłasa. Zeznanie kończy 
się tern, że B iłaś p-zyzinał się dobro-
wełnie. __

2einania Danyłyszyna.
Zkolei przew . W ondrausch p rzystą ­

pił do odczytania zeznań D anyłyszy- 
ua. Zaczynają się one w  aposób nastę­
pujący: »,P rzyznaję  się do tego, że do­
konałem  zabójstw a ś. p. Hołówki. Od­
mawiam  dalszych zeznań. D ostałem  
rozkaz od organizacji i w ykonałem  
go“. Jednakże D anyłyszyn zmienił po­
tem sw oje pierw otne postanow ienie i 
złożył zeznania, dotyczące sw ego u- 
działu v ' zabójstw ie, które pokryw ają 
Bię z zeznaniam i Biłasa. Różnice z a ­
chodzą jedynie w  drobnych szczegó­
łach.

Przesłuchanie świadków.
P rzystąp iono  zkolei do przesłucha­

nia św iadków . P ierw sza  zeznaje słu­
żąca w  zakładzie SS. Służebniczek w 
Truskaw cu, M arja Fabiak; nie w nosi 
ona jednak do sp raw y nic ciekawego.

Co widział św. Brykowski.
Dalszy św iadek, B rykow ski, k tóry  

w  kry tycznym  czasie m ieszkał w  pen­
sjonacie SS. Służebniczek, opowiada 
szczegółowo, jak k ry tycznego  w ieczo­
ra  o  godzinie 8.10 usłyszał 6 strzałów . 
W ybiegł w ów czas na ko ry ta rz  i zo ­
baczył zbiegającego ze schodów osob­
nika, k tó ry  zagroził mu rew olw erem . 
Osobnik ów by ł w  płaszczu, w yglądał 
na m łodego człowieka ze sfery robot­
niczej. Św iadek zeznaje następnie ch a ­
rak te ry sty czn y  szczegół, że gdy w y­
biegł z willi, udając s!ę po lekarza, za­
uw ażył na jezdni stojącego jednego 
osobnika, o parę  kroków  drugiego, a 
dalej trzeciego. Dwaj pierw si trzym ali 
ręce  w  kieszeni, jak gdyby na broni, 
robdi w rażenie ludzi obserw ujących 
■to, co się dzieje w  pensjonacie. Św ia­
dek w yciągnął rew olw er i krzyknął: 
„Ręce dio góry!“ Jeden z nich powoli 
w yciągnął rękę z kieszeni i podniósł 
ją. Św iadek pobiegł dalej. W  dalszym  
ciągu ośw iadcza, że zauw ażył tegoż 
dnia, iż na ko ry tarzu  w 'lli było ciem­
niej niż zw ykle.

Osk. Bunij w yjaśnia, ze kontak ty  do 
lamp na kory tarzu  m ieściły się rów ­

nież na k o ry ta rz u  i k aż d y  m ógł je z a ­
palić. Je d n ak ż e  na p lanie willi, jak i po­
kazuje m u p rzew o d n iczący , k on tak tów  
ty c h  o sk a rżo n y  nie m oże znaleźć.

Sw . 3 ry k o w sk i podkreśla dalej, iż 
często w idyw ał Bunija w  tow arzy ­
stw ie m łodych ludzi. U w agę jego zw ió 
cił rów nież fakt, żo Bunij pilnie c z y ty ­
w ał gazety.

Następnie zeznaje św iadek W y so­
li.f.ska, k tóra nie wnosi nic nowegc do 
spraw y.

Kartka z  albumu.
Potem  zeznaw ała przełożona SS. 

Służebniczek, Augustyna Siraic, S iostra 
Izydora M ykitka, k tóra miara następ­
nie zeznaw ać, nie p rzyby ła  na rozpra­
wę, gdyż nie doręczono jej w ezw ania. 
P izew odniczący  odczytuje wobec te­
go jej zeznania. Opow iada ona, że do­
w iedziaw szy się, iż ś. p. Holówkc ma 
wyjechać, p rzysła ła  mu kartę  meldun­
kow ą oraz album, w  którym  w pisyw a­
li się znaczniejsi goście, przebyw ający 
w  pensjonacie.

P rzew odniczący odczytuje z aloumu 
tekst, k tó ry  tego dnia w pisał ś. p. Hcf- 
łów ko: „P oby t w  pensjonacie SS. S łu­
żebniczek zachowam  w  miłei pamięci. 
Jestem  bardzo w dzięczny za  tę  opie­
kę, troskliw ość i życzliwość, której ty ­
le miałem dowodów ze strony Siostry 
Przełożonej i Zgrom adzenia. Tadeusz 
Hotów ko. 30 VIII 1931“.

O dczytanie tego jakby pośm iertnego 
listu zm arłego w yw ołuje na sali auże 
w rażenie.

O godz. 11.30 przew odniczący zarzą 
cizi! przerw ę.

T^em nKzy samochód i paczka
Po przerw ie zeznaje św iadek Nie-, 

mojewski, k tóry  bawir na kuracji w  
T ruskaw cu. K rytycznego  dnia, gdy 
św iadek w yszedł z  kina, przy jednej 
z ciem nych uliczek zauważy,! samo­
chód bez św iatła , z tablicą re jestracy j­
ną o  wiiełocyfrowym znaku. Na miej­
scu obok szofera ujrzał jakiegoś osob­
nika podejrzanego. Św iadek pam ięta 
koloi samochodu f jego num er rejestru

A. L.

Dow ód poszlako w y*).
K w esta  tzw . dow odu bezpośrednie­

go i dowouu poszlakow ego zaczyna bu 
dzić v ostatnich czasach zaiinteresc- 
nie lńetylko w śród  praw ników  i krym i 
nalistów. ale i  wiśród szetrolkileigo społe­
czeństw a, okazującego obecnie dość

zaciekaw ienie w oidiniiesleniiiu 
do różnych zagadnień praiwno-tkrymi-
ualnyoh.

Książka profesora U niw ersytetu  Lu­
belskiego. panp ,dra Papierkcw skiego 
p. t.: „Dow od ̂ Poszlakowy w  postępo­
waniu te rn e m  traiktwiąea w praw dzie 
te kwestuę wysącznie1 z  punktu w idze­
nia naukow ego i opaęiia też na głębo­
kich źródłow ych docóekaT1;aCb (czego 
między mnerni dowodem  jest n iezw y­
kle bogate cy tow ana lite ra tu ra  przed­
miotu. w  p racy  tej zużytkowania). —
ir.oże ł-dnak  ponadto, zaspokoję także
ciekaw ośc każdego mi. ,lgiet,teegto a  in­
teresującego się w s z e l k i ^  p rzejaw a­
mi czytelnika.

B ardzo tedy  trafnie określa au to r po 
jęcie "2 W. dowodu bezpośi edntegu
zestawie® 0 z dowodem  pośrednim  ma
czei zw anym  poszlakowym. Oecha  A q 
wodu bezoosiedm,'ego jest bkolic/ność, 
że udau^dn iam y w prosi to, co jest do* 
ndoWiCwJndenfa. Jeżeli n. p  udowodnić 
należy ^ brfni;,ji cudizyUh rzeczy 
ruchomych. - rvwóid bezpośredni go do 
leSo faktu będzie polegał na zeznamćaicb

*) Dr. Zdzisław PapLarkowski. Dowód 
nnsslakO-wy w uos^euowajniu karmem. Stji-
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świadków, k tórzy  widzieli zabór rze­
czy  względnie przyznania się oskar­
żonego, że rzeczy te  zabrał. D ow ód na 
tom iast pośredni polega na tern. że 
me udow adniam y w prost odnośnego 
faktu, lecz udow adniam y inne okoboz- 
ności, saime przez sie naw et obojętne a  
dopiero z  ich praw dziw ości w ysnuw a­
my wnioski co do praw dziw ości okoli­
czności głównej. A w ięc wie w spom ­
nianym  przykładzie dowód pośredni 
w yglądałby w  ten sposób, że udowod 
nimy u, P. iż oskarżony odgrażai? się, 
że  zabierze pokrzyw dzonem u te rze­
czy przy  nadarzającej s ię  sposobności, 
że widziano go niosącego te rzeczy w, 
jakiś czas po  kradzieży, że rzeczy  te  
znaleziono u niego w  czasie rew izji 
i t. p, — 1 z tych w szystkich  przesła­
nek dojdziemy do wniosku, czyn  do pe­
wności, że w łaśnie oskarżony  sk rad ł 
te rzeczy.

W  sposób praw dziw ie ciekaw y k re­
śli następnie autor rozw ój problem u do 
wodu w  oiągiu w ieków . O powiada o  
czasach, w których miejsce w szelkie­
go dowedu zastępow ały  tzw . ordalja 
czyli sądy boże, znane juiż praw u staro  
indyjskiemu i greckiemu. B ył to  okres, 
kiadj rofZikaz, ozy woffla bóstw a  bezpo­
średnio dnterwenaowaly w  izwiazku z 
w ykryciem  winy przestępcy. G azie bó 
siłwo daw ało pew ne znaki w iuy. tam 
niettyiko upraw niało, lecz zobow iązy­
w a ć  dk> ukai acte wwnrbgo.

D opiero w  m iarę w ysw obadzania 
zjo śr?«jjnlowiieczni’ch  naiemałości 

c^nyich'. w te'x»zył proces sa­

dow y pod u  plywiem rzym sko-kanooicz 
nego P raw a na  drogę natura/In ego sy ­
stem u dow odow ego, polegającego na 
naturalnym  porządku rzpazy  i  opierają 
cego s£ę| na zasadach praw idłow ego 
ludzkiego myślenia. Od lego czasu pod 
staw ą, na której dochodzi sie do w y­
krycia praw dy jest racjonalne u m e w a  
nie zjawisk św iata huchcw ego i fizyaz 
nego i w ysuw anie  z  tych zjawisk na­
leżytych w niosków  zgodnie I  praw idła 
mi logiki i zasadam  doświadczenia ży 
cia codziennego.

Na szczególną uw agę zasługuje tr a ­
fne rozróżnienie, jakie czyni au tor mię­
dzy dowodem  poszlakow ym  z  jednej 
strony, a tzw . domutemunierr z d ru ­
giej. Domniemanie jest to  przyjęcie pe 
wnego silanu rzeczy  za  praw dziw y, jak 
długo nie zajdą okoliczności, k tó re  to  
przypuszczenie obalą. Stosunek dom ­
niemania d o  dowodu p a ją k o w e g o  
jest tego rodzaju, ż e  poszczególne po­
szlaki mogą w ytw arzać  rożne dom nie­
mania. Nie m ożna jednak tw ierdzić, że 
poszlaki sa  to  domniismania. a  dowód 
poszlakow y jest dowodem z dom nie­
mania. Dowód poszlakow y to całkiem  
gotow a budowa, to  zjawisko, w y s ta r­
czające w zupełności do  osiągnięcia o- 
znaczonego celu, t. j. do nabranie peł­
nego Drzekcnaniia. N atom iast doimdie- 
mamie przedalanvia się jako  praca nie­
w ykończona i riiewystarczaiiąca do o- 
siągnięcia tego cela, doanniemianc nie 
tk je  sędziem u tego  stópnia pew ności i 
p rw kom jiia . w  którem  m ógłby on u* 
w ażać pew na  okołtezmość a a  udowoŁ- 
tioną.

Do zaistnienia pelnegt Icllowodu po­
szlakow ego w ym aga jedlnak: aujtór 
nas lępującj'ch pofaiulłaitów: a) o  ile moż 
noś# a* samaMs m ćX ń-

cyjny; by ł to sam ochód p ry " 'a tn y  a  
nie taksów ka.

Interesujące b y ły  zeznania św iadka 
Lasków ny, służące:, k tóra mówi, iż  w  
czasie gdy sz ła  do posługi u p  Szoło- 
gan w  kierunku łazienek III klasy, uF1 
rżała dwóch osobników szybko bieg­
nących i zauw ażyła  jak na rogu jednej 
z ulic w ręczyli oni jakiemuś nieznane­
mu osobnikowi m ałą pacztcę.

Dalsze zeznania świadków Szołogan 
i Bezuchowej, u której Lasków na pra­
cow ała jako służąca, potw ierdzają ze­
znania Lasków ny. Be zuchowa mówi, 
iż na wiadomość o zabójstw ie ś. p Ho­
łówki, Lasków na w yraz iła  przypusz­
czenie, iż mogli to  być dw aj osobnicy, 
k tó rych  poprzednio w idziała i k tórzy 
ją mmęli’.

Na tem rozpraw ę o godz. 13.15 od­
roczono do jutra.

Konferencja w sprawie znie­
sienia koncesyj tytoniowych.

W dniu 20 b. m. na skutek in terw en 
ej: Związku Zawodowego Inwalidów 
W ojennych R. P, odbyła  się u p. płk. 
S taw ka, prezesa B. B. W . R. kooferen 
c;a 'w spraw ie projektu zniesienia kon 
ces.ionowamycb sprzedaży  vryirooó\v 
■tytoniowych. Delegacja inwalidów wo 
jehnych przedstaw iła uiemne skutki 
zniesienia . konce3ionov:ainych sp-zieda- 
ży z punktu widzenia ogólnopaństw o- 
w ego jak również interesów  inwalidz­
kich.

■ W  rezultacie te.i konferencji p, płu 
S ław ek u ryraził życzenie pod a d re ­
sem  M inistra Skarbu, aby przy  zamie­
rzonej reorganizacji sprzedaży w y ro ­
bów  tytoniow ych nie fcostał? pokrzyw ­
dzeni inwalidzi wojenni, w ozc/egół- 
ności sprzedaw cy uliczni, t. zw. kio­
skarze i budkarzc.

W  koiiifcrencjd tej brali udział: z ra ­
mienia M inisterstw a Skarbu p. wicem. 
Jastrzębski, z, ram ienia M tetsitcrstwa O.. 
pieki SpolkjC;zneij nacz. Śwllerczcwski, 
jako przedstaw lcicłe inw alidów  S tan i­
s ław  Sułczyńskd. w lceornaes Zaiządu 
Głównego Zw. InwallidóW; W oj., poseł 
mjr. W agner, prezes Związku Ociem­
niałych Żołnierzy, ooseł Antoni Snop- 
czyństoi, preizes Sejmowej Komisji O- 
t)i?ki Społecznej o raz poseł Borecki, 
prezes L efjl Inwalidów Woiisk. Poll- 
skich.

— -o------

z  rodnych źródeł płynących poszku , 
■rzucających znam ienne św iatło  na ma- 
lący s«ę udowodnić fakt; ł>) każda  z  oo 

.szlak musi być ndowodm ona z  wywi- 
■ kiem, nie budzącym  żadnych wątpli­
w o ś ć ;  c) zbieg?jąoe sie  moszŁak., mu­
sza z sobą harm onizować, hi, m usza się 
nawzajem  uzupełniać; d) w śród  kom­
pleksu poszlak, stanow iących poszczę 
gólne cegiełki w  całej budowie dow o­
d u  poszlakow ego nie śmie znajdować 
się jakaś lw-s/laka przeciw na kzćraby 
zam azyw ała czijistiość linji, po Ikcórea 
zmierz? konsrrul.cja całego dow odu f 
e j do tyoli w szystkich warunków nale­
ży dodać jeszcze jeden bardzo  w?tżmy. 
wymóg, a mianowicie, ażeby sędzia, 
mający z jednej strony  pewmą, suimę 
.przekonania, płynącego z  korprłekfh 
poszlak, nie wldzilał racjanalnei rodsta  
w y do przyjęcia sytuacji pnz.eeiwnetj, 
względnie innej, niżby w ynikała na 
podśtaw ie tegoż kompleksu poszlak. 
Idzie pojjrostu o to. aby sędzia m ają­
cy pew ne koncepcje, utw orzone na tle 
konkluzji, pow stałych ze zużytkow a­
nych przez siebie posizlak. miia> w szel­
kie dane po temu, aby w ykluczyć jaką 
kol wie',, inną komeepcię.

P ow ażna cześć książki stanowi omó 
Wiienie dow odu poszlakow ego w  świie- 
ile historji procesu ka  nego. P rzesu­
w a się fiu przed oczym a czytelnika pro 
ces lzym sm , pnoaes kanortiozny, w ło­
skie średniowiecze, epoka słynnej 
„Constitutio Ciiminalis Can<hna'‘. pro­
ces k am y  memieckii ® pe azątku w ieku 
XIX-go i wreszcie p roces Kamy zrefor 
m owany.

Konkluzje au to ra  wyrażaj* się w  po 
głądzie, i e  z,punktu iw#d'zieańa dzfdcj- 
sjztgo ustewodaws+.wa nroceuiwo- JĆMT
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Sobota
Tekli 

lutro: N, M. Pd

Wscnód słońca 5*22 
Lacnód słońca 17 34

TEATR WIELKI
Sobota 23 IX godz. 7.30 Uroczyste przed 

stawienie z okazji 25-lecia istnienia Związ­
ku Strzeleckiego (zakupione P zez Zwią­
zek Strzelecki) „Cyd“ Comeille-W yspiań­
skiego.

Niedziela 24 IX godz. 7.30 „Frauleln Dok 
tor*4.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Sobota 23 IX — nieczynny.
Niedziela 24 IX godz 3.30 „Muja Panna 

Mama* (ceny od 60 gr. do 3.50 zł.)
Niedziela 24 IX godz. 7.30 „Nleprzyla- 

ciotka mężczyzn*4.

TEATR C O L O SSE U M .
Film : „Żebrak z Bagdadu*4 oraz re­

wia „Co pam  robi wieczorem*1.

KINOTEATRY.
ADR Ja : .yFljip i FUp jako piw ow a-

A PO LLO : „Dzieje grzechu** Lubień­
ska, Sanuxvski, Stępow ski.

ATLANTIC: „Pieśń serca**.
CASINO: „Noc w Kairze" z Kanio­

nem N ovarro.
CHIMERA: „Żona z drugiej ręki“.
GRAŻYNA: „Śpiew, całus... dziew ­

czyna*4 oraz  rew ia „Tylko dla dorasta 
-iĄcych”.
KOPERNIK: „Pocałunek przed lu­
strem'*.

MARYSIEŃKA: „Pocałunek przed
lustrem '1.

MIRAŻ: „O braza Majestatu** z  Vla- 
s tą  Burianem .

MUZA: „Czemp‘\
PAŁACE: Anna Ondra jako „Córka 

Cutku**.
PAN: „Symfonia 6 milionów** oraz 

rew ja.
PA SA Ż: t;W ielka klatka**.

Ra J : „Biała truczna** Stefan Jaracz.
STYLOW Y: „Pająk** o raz  rew ja.

SW IT : „W pogoni za czarną maską** 
Herry Peel oraz duJatk i.

UCIECHA: „Siednt portów , s.edm
dziew cząt'1 oraz rew ja.

— Teatr Wielki. Dziś uroczyste przed- 
■stawierna w rocznicę 25-leuia istnienia 
Związku Strzeleckiego. Dane będzie arcy­
dzieło literatury światowej „Cyd“ Corne- 
illa w wersji poetyckiej St. W yspiańskie­
go. Przedstawienie poprzedzi i rzemówie-

nego diowiód poszlakow y jest zupełni/© 
rów noznaczny i rówimywartiośiciioM y  z 
dowodem bezpośrednim . Amor zbija 
w szelkie zarzuty, staw iane z  różnych 
stron dow odow i poszlakow em u i zbi­
ja też tw ierdzeń’©, jakoby t. zw . po­
m yłki sądow e b y ły  przew ażnie pro­
duktem  dow odu poszlakow ego i m iały 
sw e źródło  w [istocie te g o  dow odu. S ta  
tystyka  pom yłek stw ierdziłaby  raczej, 
że co najmniej w  ,p o ło w a  doszło do 
nich na podstaw ie dow odów  bezpośred 
nich, a  to  fa ł-żyw ych zieiznań św iad­
ków, fa łszyw ego obwinienia ze s tro ­
ny  wlspółoskarżomych, czy w reszcie 
fałszyw ego przyznania sic ze strony 
oskarżonego.

P raca  pana d ra  Pam erkow skiego 
jest wynikiem d ługotrw ałych  sbudjówv 
jakie prz-eprowaazał aulfior zarów no  w 
kraju, jak i zagranicą. Jest to  — śm ia­
ło rzec można — pierw sze w  p ilsk iej 
literaturze w szechstronne opracowani© 
tiego przedm iotu, opracowainie na 
w skroś oryginalne. W spom nieć należy 
i o tem. że  au tor zn Joonnicie operuj© 
pięknym  językiem  naukowym. Mówi 
prosto, jasno z  żyw toiowem przekona­
niem i z  wielką um ;sj;<tnoćaią dosadnej 
argumentacji.

Dzieło to m y Lw ow ianie z teni w iek 
szą pnzyjmujemy sym patia, ttefc p ro ­
fesor Papierkowsikt je®t w ychow an­
kiem lw ow skiego uniw ersytetu , gdzie 
p rzez szereg la t p racow ał, jako asy ­
sten t p rz y  katedrze p raw a karnego  urn 
fesora Makarewicara.

Lotnicy francuscy we Lwowie.
D ziś we w czesnych  godzinach ran­

nych zebrali sie na lotnisku P . L- L. w 
Skniłowie przedstaw iciele w ład z  z p. 
naczelniKiem K w aśniew skim  imieniem 
w ojew ody, pułk. dypl. Gzerniewskim  
imieniem dow ódcy korpusu, starostą 
grodzkim  dr. Khmowem, s ta ro stą  po­
w iatow ym  Ekhardiem , dow ódcą 6 PP. 
lotnicziego pułk. Domesem. o raz  gospo 
darzem  iprzyjęcia dyr, „Lotu“ w t  L wo 
wie inż. Rolandem na czele ctlem  po­
w itania przybyw ających z Kijowa lot­
ników francuskich. Ze strony francu­
skiej byli obecni konsul francuski P. 
G hastand z sekre tarzem  o raz  p. Tag 
nard . dyrek to r francuskiej linji lotni­
czej „Air F ran cs“ w  W arszaw ie z 
m ałżonką, P ie rw szy  w ylądow ał na lot 
nisku sam olot francuski W ibault o go­
dzinie 8-36, p row adzony przez całą 
drogę pd granicy polsko-sowieckiej za 
[pośrednictwem radiostacji lotniczej 
w e Lw ow ie. P o  nabran iu  zapasów  ben 
zyny  i oliw y, sam olot w y sta rto w ał w 
dalszą drogę co Francji o godz. 8.45. 
W krótce o godz. 9.18 pojawił sie nad 
lotniskiem  na w ysokości 600 mtr. 
wielki trzym otorow y sam olot francu­
sk i „Devoitine*4 w  którym  lec ał min. 
C ot i w yżsi dygnitarze francuskiego

m inisterstw a lotnictw a, k tó ry  skiero­
w ał się w prost na P ragę . W  tej samej 
chwili min. Cot za pośrednictw em  ra ­
diostacji znajdującej się na pokładzie 
samolotu nadaJl do p . w ojew ody lw ów  
skiego radjodepeszę, w  której w  ser­
decznych słow ach dziękuje za miłe 
przyjęcie zgotow ane mu na lotnisku 
lw ow skiem  w czasie  iego pobytu  °raz  
żaiuje że tym  rażeni nie mógł ta w ylą  
dować. W reszcie o godz. 9.30 w ylądo­
w ał na lotnisku drugi ap a ra t francuski 
„Bluch“ . k tó ry  po uzupełnieniu zapa­
sów  paliwa o  godz. 10.30 odleciał w 
dalsza drogę. Jak  się dow iadujem y, 
pozostałe dw a francuskie sam oloty 
Pilotowane przez sław nych lotników i 
rekordzistów  Codos i Rossi oraz Ver- 
nuil‘a  znajdują s:ę jeszcze w M oskwie 
i  z chwilą popraw ienia się w arunków  
atm osferycznych w rócą do kraju 
przez W arszaw ę.

MIN. COT W  PRADZE,
P raga . 22 w iześn ia . (PAT). M inister 

lotnictw a Francji P ie rre  Cot w ylądo­
w ał tu o godz. 12.30. O g- 13.45 w y ­
startow ał w  dalszą drogę do P aryża t 
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nie prezesa Zarzadu Głównego mecenasa 
Fr, Paschalskiego, Bilety do nabycia w 
ZwiązKu Strzeleckim.

Jeszcze tylko raz grana będzie w nie­
dzielę interesują^ a sztuka Jerzego Tepy 
p. t. „Fraulein Doktor**. Sztuka ta. słynna 
w  całej Polsce, zbiera teraz zasłużone try ­
umfy na scenach zagranicznych, w Pradze 
i w  Białogrodzie; u nas schodzi niebawem 
z afisza z powodu wyjazdu p. Ireny Eich­
lerówny do W arszawy.

— Teatr Rozmaitości dziś zamknięty.
Ju t ro  w  niedziele  g ra  T e a t r  R ozm aitości

interesującą sztukę Antoine‘a p. t. „Nie- 
przyjacM ka m ę ż e z y z ’1". O dw ieczny pro­
blem miłości i nienawiści ujęty jest w na­
der interesujący sposób przez słynnego  
francuskiego autora. W ,ytulowej roli kre­
ację potna czaru K obiecości i prawdy p sy ­
chologicznej daje* p. Maria Malanowicz.

— Niedzielna popoludniówka w Teatrze 
Rozmaitości. W niedzielę 24 b. m. odbę­
dzie się w  Teatrze Rozmaitości o godz. 
3.30 przedstawienie peinej humoru komedii 
p. t. „Moia Panną Mamą1*. ArcykoruiCzne 
sytuacje, dowcipne powiedzenia oraz prze­
pyszne typy sprawiają, że słucha się tej 
sztuki z wielkiern zainteresowaniem. Ceny 
najniższe (od 60 gr. do 3.50 zł.)

Bilety ao nabycia w  kasach Teatrów  
Miejskich i w kasie Biura ABO, ul. Rutow- 
skiego 2, tel 26- 56

— Colosseum. Jedyną prawdz:wą kino- 
rewję zobaczyć można w ropr zentacyj..e, 
najpiękniejszej sali -w ow a „Colosseum ■*. 
Dyrekcji teatru udało się wynieść „Colos- 
seum“ na najwyższy poziom artystyczny. 
SbSo -  rewja „Colosseum*1 bije dobierr 
piogramem i sitami art.. wszystkie teatry 
rewmwe Lwowa i może śmiałe wedle je- 
dnozgodnej opinii prasy i publiczności iść 
w  zawody z najlepszemi rewiami stolicy. 
Na soenie w dalszym ciągu wczorajsza 
premiera r  t.: „Co pani robi wieczorem" 
oraz film „Żebrak z Bagdadu" grany po 
raz pierwszy we Lwowie.

— Kinoteatr „Stylowy44, ul. Szaszkiewi- 
eza 5, Dziś powtórzenie 4-tej przebo'Owej 
rewji p. t.: „W szystko dla wszystkich1'
Ważniejsze rb razy : .JPod Kilobma". Hen­
ryka Zbierzchowskiego. komiczne skecze 
„Uwodziciel" i „W^Dółczesna żona*', no­
we wesołe piosenki J. W ąsowdzówny. no­
we tańce akrobatyczne Billy Antonie, ku­
plety humorysty Markiewicza, tanga S. 
Czerwińskiego i Krawicza, oto przeboje 
obecnego programu. Na ekranie nowy prze 
bojowy film Foxa. P t . : „R-iia t" . Początek 
ostatrjiegu seansu o godz. 8445.

 Djh-ip... 4 '

— Związek b. Urszulanek (ul. ,św . Jaoka 
1. 6) zawiadamia swe członkinie o pierw- 
szem zebraniu powakacyjnem. poiączomem 
z wyborami, które od,bedz:e się 24 b m. 
(niedziela) u gudz 9.30 rano. plprzedzo-nei 

.Mszą św. Obecność wszystkich koleżanek
obowiązkowa.

— Lepie} późno, niż nigdy... pod tem
hasłem rozpoezjna w niedzielę 24 b. rn. o 
godzin* 22.20—23.20 „Wesoła Fala" swój 
stały  program, w którym m in. usłyszy­
my dwa mowę skecze ,Pociąg w mezna- 
r.e" i „Szał numerowy" (ich sześci” 'o), 
groteskę „Jak trudno dziś się dostać do 
kryminału4*, piosenkę „Każdy musi swoje 
bebi mieć" i mele Jyjny finał, w którym 
Wesoła Radjowa Fala Lv.ows,ka ukołysze 
do śnu całą Polskę p. t. „Do łóżka, do 

. uszka..." Za ina-szewi pośrednictwem kie­
rom nictwo Wesołej Fali p-osi wszystkich 

, o zworowe jprewatiiie refralnu gdziekol- 
w U c t v  iałcieikolwiek sytuacii refraan ten

0 godz. 23.30 każdego z radiosłuchaczy 
zastanie.

— K°rporacja Gospodnlo-Restauracyjna 
we Lwuwie zawiadamia wszystKich restau 
ratorów i właścicieli jadłodajń na terenie 
miast? Lwowa, że zgodziła się ze Związ­
kiem StrzelecKim. by na czas Zjazdu re­
stauracje udzielały legitymującym się człon 
kom Związku Strzeleckiego przy obiadach
1 kolacjach 15 prc. wyjątkowego opustu.

— Zgłoszenia pań i panów do Sekcii szer 
miercze] „Sokoła . Macierzy" przyjmuje 
codzień (do 29 b. m.) w godzinach od 18 do 
20.tej, kancelaria „Sokoła -  Macierzy" 
przy ul. Zimorowicza 8. W sobotę, dnia 
30. b n„ o godz. ls-tcj odbędzie sie w 
lokalu Sekcji pr.zy ul. -Sokoła 7. II. d. ze­
branie informacyjne ćwiczących, celem u- 
s(ajenta godzin i podziału ną grupy. We 
wtorek 3. października b. r. pie-wszy 
training.

— Konkurs Izby Przemysłowo .  Handlo. 
wej we LwOwro na trzy styrendja. Dla u-
painietnienia 10-tej rocznicy Niepodległość" 
Państwa, Izba Przemysłowo -  Handiowa 
we Lwowie ufundowała w roku 1928 dwa 
stypendia w kwocie 2.000 zł. (dwa tysiące 
złotych). Niezależnie od tego jeden z rad­
ców Izby, który zast*zegl sol/ie bezimien­
ność. ofiarował po raz wtóry dalsze 2.000 
zł. dla nadania r-zecicgo stypendium w ro­
ku szkolnym 1933/34 na zasadach aktu fun­
dacyjnego Izby. Stypendia te nadane będą 
ukończonym słuchaczom W yższej Szkoły 
Handlu Zagranicznego we Lwowie iakc za­
siłek na wyjazd zagranicę dla pogłębiania 
•wiadomości Teoretycznych albo praiktycz. 
nych w jednej z gałęzi przemysłu i ha/ndlu. 
Pierwszeństwo maja kandydaci, przynależ­
ni do jednej z miejscowości położonych w 
okręgu Izby Lwowskiej. Stypendia nadane 
być mogą tylko na przeciąg jednego roku. 
Kandydaci, odpowiadający powyższym w a­
runkom, zechcą odpowiednio udokumento­
wane podanie o nadanie stypendium wno­
sić do Zarzadu Izby Przemysłowo .  Han­
dlowej we Lwowie, ui AkademioKa 17, 
możliwie osobiście ma rece wicedyrektora 
Izby dra Wachtla (II. p.) w terminie do 
dnia 14 października b. r. w łączue.

TANIO BO w  B RJM IEll!
POLECA się

„ F U T R O “  -  B A C Z E S

lwów.*, L E G  J O N O  W 19.
1862 TEL. 29-48.

— W ystawa zabytków z czasów
Jana HL „W ystaw a zaoy.tków z  cza ­
sów Jan? III.** w  Kamienicy Królew­
skiej (Rynek 6) budzi w ielkie zaintere 
sowanie bogactw em  nagrom adzon:’ch 
przedm iotów  j ich umiejętnem ugrupo­
waniem. F  rekw encja zw iedzających 
bardzo liczna, zw łaszcza m łodzieży 
szkolnej. W st^p  5P gr., dia m łodzieży 
i w ojskow ych do sierżanta w łącznie 
25 gr., w ycieczki zbiorow e po 20 g r­
ód osoby.

 o——

R, Drzala poboa kołdry, materace,
p rz e ra b ia  kołdry pę 5 zł., m a te ra ce  po

7 zł. — Cborążczyzna 5, obok kina
,jApt>łlo“. 1& 4

— - ■o ■—

Z żałobnej karty.

Sp, Teofil laktib Eeiitko^ski- 
Pmdelski.

Wcztoraj rano zm arł w naszem mie­
ście Teoliil Jakó-b Benittowsk,, pc raczuiK 
kaw alerii „W ojska Dolsl tego * z r. 
1863/4 Sodaliis M ar jat mis, kaw aler or­
deru wojenneg-o, Y irtuti MŁlitari. K rzyża 
Niepodległości z mieozamS K rzyża 
70-cio leoi? P ow stan ia  z  r. 1863/64, od­
znaki pam iątkow ej „Orląt**, odznaki pa 
in łątkowej Korousu K acetów  Nr. 1 i 
WHeilm innych odznaczeń. Urocz:] si/ę 
w  Krakowie w dniu 23 bpea J84_ roku 
z o jca ś. P. Tom asza i m atki ś p. Ka­
tarzyny  z M azurkiew iczów . Do . szkół 
uczęszczał w  K rakow ie i ukończył 5 
kla-sę gimnaafel&iią. W  roku 1860 rozpo­
czął służbę w ojskow ą w arm ii 3instr. 
w 26 baonie strzialców potow y oh. skąd
— na wieść o pow staniu śtyczm ow em
— zidezerterowal. za co został skazany 
zaocznie na śmierć. N azyw ał sie Pin- 
chelski. W pow sianiu p rzyb ra ł nazw i­
sko Bentkowiski. W  pow staniu z roku 
1S63/64 b ra ł udaia! przez cały czas z 
bronią w  reku j dosłużył się stopnia 
pom cziiika. Początkow e służył w  od­
dziale w łoskich ochotników przy dziewo 
jiych do g rupy  ś. p. płk. M iniewskie- 
gu, by ł adjufau/.em pjkj ś. p. Nuillo 1 
Iłumaczem oddziału. B rał udział w bi­
twie- pod K rzykaw ką i był świadkiem 
zgonu ś. P. płk. Nuli o,

W  pracy  społecznej b rat bardzo ży­
w y udział po pow rocie do kraju. Byl 
jednym z najczynniejszych ' członków, 
skarbniFlm  I długoiletmijm w icepreze­
sem T ow arzystw a W gąjefn fji Pom o­
cy  U czestników  Pow stania z  r. 1863/4 
we Lwowie- opiekował sie bardzo- 0 - 
f arm e iirdowami i siero-uuni pii w ete­
ranach z r. j.863/4, a iluż w eteranów  
dioznało od niego serdecznej w ydatnej 
pomocy.

W  czasie wojny św iatow ej pełnił 
służbę w  S traży  Ob3'wate!ski?4. W  wol 
nej Polsce b ra ł bardzo czynny j ofiar­
ny  ud,ział w pracach Koimd-sj, W eryfi­
kacyjnej dla weteranom pow stań naro­
dow ych w  W a rsza w ie

Cichy, skrom ny ofiarny nad w yraz 
dia biednych, k tórym  oddaw ał ba,rdzo 
wiele z  Siwych sizoziipł-yoh dochodiów, 
czułym  by ł bowiem na bMde zaznaw r 
szy  jej tak wieje w  sw em  żyoiu tu ła ­
czem  poza krajem  ojczystym  na emi­
gracji, cieszył sie zaw sze niezmiernie, 
że ostatmje and sw ego żyw ota  spędza 
w  wodną1 Poi-sce, k tórą  tak ukochał 1 
której pośw iecił m feylkc młodość, lecz 
całe swoje życie.

Cdchtod.-f w  zasw raty, rndędz:’ swych 
towarzysizy brond, jako jeden z nielicz 
nie w śród nas żyjących Bohaterów  — 
Żołnierzy z r. 1863/64.

Pogrzeb  ś. p. por, Teofila B entkow ­
skiego odbędzie się dnia 25 b. m. z k ry
pty  OO. B ernardynów . 'J, K.

* * *

M ałopolska S traż O byw atelska w zy 
w a członków do grem ialnego w zięcia 
udz:ału w  pogrzebie ś. p. Teofila 
Bentkow skiego-Pindelskiego, poruczni 

ka kaw alerii W . P. r. 1803.
Pogrzeb z kryirty OO. B ernardy­

nów w  poniedziałek 25 w rześnia o "■ 
3 popoł. — Zbiórka w poniedziałek 
25 w rześn ;a o gedz- 2 po południu w 
lokalu M. S. O. Halicka 20. M undury i 
opaski w ydaje się w  sobotę od 6—8 
wieczorem .

r e m

flkeja kuuhcfwa w sprayfe 
f . zw - dobrowolnych llcyfacyj.

Kupiectwo osiadłe, wpłacające loka­
le handlowe, podatki, świadczenia itP- 
spotyka się w  ostatnich czasach z no­
w ą form a konkur encji a niianowicie z 
dobrowiolnemi licytacjam i większych 
irości tow arów  zupełnie nowych, któ’*e 
cieszą się dużem wzięciem, ponieważ, 
w yw ierają  w rażenie okazyjnego, a ta 
niegc zakupu. Na porządku dziennym  
są  już licytacje konkursow e, skarbo­
w e, celne. Kupiectwf> odniosło się do 
w iada . by  na urządzanie dobrow ol­
nych  Iicytacyj w ydano zezwolenia, 
opiniow ane przez Izby Przem ysłow o- 
Handlowe, w  jniorozumleniu z  .organta*.
cjiimi branżowemu (W schód).
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Pogłoski o poważnej zwyżce cen.
Ze sfer gospodarczych otrzym uje 

Agencja W schód następujące infoTina- 
cje : D nia 10 października b- r . ■wcho­
dzi w  życie nowa ta ry fa  celna, która 
podw yższa staw ki celne na w iele a r ­
tyku łów  żyw ność :owych i przem ysło­
wych. W  kolach gospodarczych panu­
je  opinia. że  ncw a taryfa  celną w yw o­
ł a  poważniejszą zw yżkę cen, a  na ryn  
’;u handlowyap zarysow ała  się już o- 
becnie ^tendencja nabyw ania z zagra­
nicy w iększych zapasów  tych arty k u ­
łów. k tóre objęte now a taryfą celną 
uzyskają w yższe ceny. Im porterzy  na 
terenie M ałopolski W schodniej zainte­
resow ali się  w ostatnich dni a oh b a r­
dzo żyw ó now ą sy tuacią  cennikową, i 
już w  najbliższym czasie należy s p o

List z Przem yśla.
Akcja p •< T>af>an Iowa za pożyczka narodo- 
Pj®* Przed ozonem Io w . Muzyczne.
*> ■ — Widowisko Laialistyczue. —  W.el-

kie sukcesy Maios. Straży Graniczne],
p  ■*P'ga.ida za energiczna subskrypcja 

pożyczki narodowej zatacza bardzo sze_ 
roicie kręgi. Nałwymowmeiszym zaś dowo. 
Jem żywe zainteresowanie wszistkm h 
waTsfw ludności l i  sprawa, obecnie jeana 
7* b^Kywotoiejszydi, sa tliunre zebrania 
'bywatelskie, w których piorą udział 

przedstawiciele wszystkich w arstw  spo- 
lęcznj eh. organizacje i zrzeszenia bez 
Wz gięci u na odcienie polityczne, wyznanie 
i narodowość.

N*ci akcji propagandowej ujat wyłoniony 
Wczjraj ooszemy powiatowy Komitet po­
życzki narudowej pod przewodnictwem 
starosty A. Renu.,zewskiego, z którym 
wśdóidziaidt stworzony równocześnie Ko­
mitet lokalny no i  przewodntuwem prez. 
miasta R. Kroguleckiego, Ponadto organi­
zują się w  żywem temoie Komitety: urzęd­
niczy. kolejarzy, mieszczanski itp., które 
na swoich odcinkach przeprowadza akcie 
propagandowa tak. aby ziemia przemyska 
zajęła tak ie w akcji subskrybowania po­
życzki narodowej jedno z miejsc czoło­
wych.

• • *

Pod kierownictwem prof. E. Jurczyń- 
tkiego przygotowują, zespoły woLalrls i 
muzyczne przemyskiego Towarz. Muzycz­
nego ser.ię koncertów o wysokiej w arto­
ści artystycznej’. I tak sezoń jesienny za- 
inaugutuje wieczór, którego program wy­
pełnią reprodukcje najcelniejszych utwo­
rów pieśniarstwa polskiego. Będzie to 
więc koncert pieśni polskiej, 'najlepszych 
kompozytmow w interpretacji najświetniej 
szych sil towarzystwa.

W przygotowaniu znajduje się również 
sławne oratorium w trzech częściach pod 
ty t.: „św . Franciszek z Asyżu" Niełatwą 
tą  kompozycje wykona chór. orkiestra i so_ 
Iści. Ponadto usłyszy publiczność prze- 
myska koncert symfoniczny, na który m. 
In. złożą się utwory takich kompozytorów, 
jak Brahms (Symfonja II. (D-dur), Dwo- 
rztik: Dztki Gołąb (poemat symfoniczny),
Karłowicz (Rapsodia).

•  *  *

Historyczna ..Bitwę pod Wiedniem w r. 
1683“ przygotowuje jako żywy fragment 
batalistyczny pod golem niebem przem 
Tow. dram. „Fredreum" przy wybitnym 
■współudziale wolska. Terenem tego nie­
zwykłego widowiska będzie dziedziniec 
zamkowy, w  Sobotę 23 i w  niedzielę 24, 
h m„ o godz. 7 wieczorem. . Reżyseruje 
kpt. Fe’,. Gross, autorem scenariusza jest 
p J. Bartkiewicz. po iczas gdy dekoracje 
Przygotowuje kot Wt. Królikiewicz. Pu- 
blczność zajmie miejsce Wa trybunach, któ 
To zostaną specjalnie zbudowane.
. Widowisko zapowiada się jako atrakcja 
bardzo oryginalna, która ściągnie na. zamek 
yUmy publiczności, żądnej widoku 200 osób 
w grze wojennej na tle wiernie zreprodu- 
"pwanej epoki historycznej z czasów zwy- 

• C1f 2cy M d ^jedpiem .
' * * *

Małopolska S traż  Graniczna miała, jak 
si.ern2;SZ korespondent dowiaduje, w  ciągu 
su k c01*? b. r. szereg  bardzo pow ażnych 
o a?eS ' f  Walc€ z Pla K3 przem ytnictw a 
n iia cv Y te:iierVlu rodzim ych w rogów  konku. 
wyrn * , z , paóstw . monopolem spiry tuso- 

Z -w • ^ jp w y m  i solnym 
w yszCvi!z? lc .Szycl1 w yników  zasługują na 
rz tin i 261J lienT  zdem askowanie tajnej go- 
Przez i» , . bódee (pov , Kosisów). k tó ia  
w  ruchu CzaS- nie(hugi zresztą, była
gonki'^ wrytwó-nia trującej „saimo-

dziesiat6151̂ !  "‘̂ r y t o  i  maszczono pięć- 
wrych na _„elega' nyęh ąlantacyj tytonio-' 
nie pi w; 3t11Ze5tl? en ^ 5 0  m. kw. Na1 tere- 
103 kg tv ;olomyi^ki«Ko! skonfiskowano 

Na obszar»U' EotPWego dc konsumeji. 
stjomowafia po  wint u -stryjSkiego zakwe-
nad lóeo k j .  ^ .  o c z n ie is z e  Llośc'. bo po­
waż ze1̂  ‘ • Dochodzącej r  meleg&lnej

n e M i r m ^ S k a d ^ ^ ^ 0̂ 31'0 w Btw-stałowysh.

dziew ać się im portu w iększych zapa­
sów. artykułów , pa których m ożna u- 
zyskać do  10 października znaczniej­
sza róiżn:cę w  staw kach celnych.

W edług opinji kół gospodarczych, 
po kilkuletnimi okresie w ybitnie zniż- 
kowjTtn, m oże obecnie nastąpić ounkt 
przełom ow y i ew entualne polepszenie 
opłacalności w różnych gałęziacji prze 
mysłu. Koła gospodarcze uw ażają za­
pow iedź ewentualnej zw yżki cen, jako 
p ierw szy  krok do ożyw ienia gośpodar 
czego.

W  O B R O N I E  R O B O T N I K A .
Los robotnika, w arunki jego pracy, i 

płacy, iiię m ogą być nam  obojetne. Ni® 
chodź tu tylko o w zględy hum anita­
ryzm u k tó re  nakazują oorotię Klasy 
ekonomicznej slaoszej przed ew entual 
nyin wy zyskiem  ze strony niesum ien­
nego pracodaw cy,

Położenie k lasy  robotniczej jest 
pierwszoł-zędnen" zagadnieniem  społe- 
cznem  i gospodarczeim. a zatem  spra­
wą, k tó ra  sw oją Wagą i znaczeniem 
u rasta  do problem ów państw ow ych i 
m iędzynarodow ych. Robotnik jest nie-

PoZyczka Narodowa.
"Wojewódzki Komitet O byw atelski 

P ożyczki Narodow ej w e Lw ow ie oglo 
sił następującą odezw ę:

OBYWATELE!

O d la t czterech p raw ie zm agają się 
państw a i narody całego  niemal św ia­
ta z p iętrzącem i się trudnościami ży ­
cia gospodarczego.

Od la t cz terech  k steśm y  świadkam i 
konrekw entriej polityki R ządu polskie­
go. której dw a naczelne — a dla każde 
go społeczeństw a podstaw ow ej iwiagi 
p rz y św ^ c a ły  cele: u trzym ać rów no­
w agę m iędzy  dochodami a wydatkanni 
P ań stw a  i stała w artość pieniądza.

W ydatki P aństw a zmniejszono w 
tym  czasie o  jedną trzecią, w ydatk i 
sam orządów  i innych organizacyj pu­
blicznych jeszcze silniej, a p rzew idu ją  
ca  nolityką pieniężna uchroniła młodą 
polska, w alutę o j  w strząsów , k tórym  
podlegają dziś pieniądze najbardziej za 
m ężnych krajów  św iata.

O czterech la t zm agań odw ołuje się 
R ząd R zeczypospolitej pn r.az pierw ­
szy do całego  społeczeństw a — by  
Przez udzielenie P ańs+w u pożyozki — 
doyomogto w  utrzym aniu dotychcza­
sow ych rezultatów  w ysiłków  Rządu 
— rów now agi budżetu i stałości walu 
ty .

Na ten apel R ządu dajm y godną, 
obyw ateli Lw ow a i w ojew ództw a Iwo 
o sk ie g o  odpowiedź.
P rzez  pow szechny udział w  subskryp 

cji „Pożyczki Narodow ej1* stw ierdźm y 
raz jeszcze, że Rząd Rzeczypospolitej 
liczyć może na spełnienie p rzez  nas 
obow iązków  obyw atelskich, że  rozu­
miem y dobrze, .iiż podpisując „P oży ­
czkę Narodową*1, dajem y możność 
P aństw u  spełnienia jego zadań, broni­
my stałości złotego, a temsamem umo 
żli,wiam3' sobie p rze trw an ie  trudno­
ści dzisiejszego przesilenia i budowę 
zdrowego, trw ałego, niezależnego, od 
obcych gospodarstw a narodowego. Ja­
ko niezbędnej podstaw y dobrobytu ca­
łego społeczeństw a.

Lwów, d n :a 18 w rześnia 1933.
Komitet w ykona w czy: przew odniczą­
cy; .W acław Drojanowski, zastępcy: 

ks. dr. S teian Szydelski. dr. Aleksan­
der Domaszewicz, dr. M arrip Szarski, 
"Włodzimierz D ecykiew icz; sek re ta rz

generalny: dr. Antoni N owak P rzy - 
godzki; skarbnik: dy r. Tom asz Zan; 
członkow ie: prof. dr. Kazimierz B ar­
tę], prof. Leopola Caro, w icep rezy ­
dent W iktor Ghajes. starosta  T adeusz 
Chmielewski (Drohobycz), W łodzi­
m ierz D zieduszycki, W ojciech Gułu- 
chow ski, s ta ro s ta  dr. S tan isław  Ka­

szubski (Lubaczów^). Józef Lirw iuo- 
wicz, Szymon Łabędzki, inż. W łady­
sław  M atzke. MiCdiał M azurkiewicz, 
P io tr Nowakowski, dr. Tadeusz Polak, 
Kazimierz iRosowski (B orysław ), dr. 
Emil Som erstein, dr. Zdzisław  Stroiń­
ski. Tejszerski Romuald, d r. Stefan

Uhma.
* * *

W czoraj odbyło się w  gabinecie pre 
zydenta m iasta posiedzenie Komitetu 
W ykonaw czego W ojew ódzkiego Ko­
m itetu O byw atelskiego P ożyczki Na­
rodow ej w e Lw ow ie pod przew odni­
ctw em  prezyden ta  Ebojanowskiego. 
Po zagajeniu zebrania przez przew o­
dniczącego i referacie spraw ozdaw ­
czym sek re ta rza  gen. d ra  Nowaka- 
P jzy g o d zk ’ego uchwalono przyjąć do 
zatw ierdzającej wiaoom ości w szystk ie  
prace dotychczasow e i u row ażn .ć  P re  
zydjum  na przyszłość do wszelkich 
działań, zw iązanych z  przygotow a­
niem subskrypcji na terenię wojewódz 
tw a lwowskiego.

Następnie uchwalono zorganizow ać 
cykl w ykładów  iadjowryoh. k tó re  w y ­
głosić ma^ą reprezentanci w szystkich 
warstw  społecznych celem propagan­
d y  pożyczki w  ozasię od niedzieli 24 
doi czw artku  28 b. >n. w łącznie

Upoważnione* też prezydium  Komi­
tetu  do przygotow ania akcji kontrol­
nej, k tó ra  będzie m iała na celu stw ier­
dzenie, c zy  każdy obyw atel stosownie 
do sw ych możliwości finansowych 
spełnił najw ażniejszy dziś w obec P ań ­
stw a  obow iązek, jakim jest subskryp­
cja pożyczki.

•  * •

P racow nicy  Miejskich Zakładów  
E lektrycznych b. legioniści, zrzeszeni 
w  Związku Legionistów Polskich — 
Oddział w e Lwowie, uchw alili 18 b. 
m. jednogłośnie subskrybow ać P ożycz 
ke N arodow a na zasadach, ustanow io­
nych przez głów nego Komisarza dla 
Pożyczki Narodowej.

Ruch tramwajowy w niedzielę 24 bm.
Dnia 24 wrześni® b r. (w niedzielę) w 

związku z obchodem 25-lecia Związku Wal 
ki Czyinnei i .Związku Strzeleckiego w  go­
dzinach od 8.30 do 12.30 lostanie wstrzy- 
manv ruch wazów M. K. E. linji ..11" przez 
ul. Pełczyńską. W czasie tej przerw y wo­
zy linji „ l i 11 będą ku-sowały z Dworca gł. 
ulicami Leona Sapiehy. Kopernika. SykstuJ 
■ska do Rynku i z pow-otem do Dworca gł-

W czasie defilady na pl. Halickim mię­
dzy godz. 12 a  12.30 zostanie wstrzymany 
ruch wazów M. K. E. przez ul. Zyblilkiewi- 
cza, PiłśudskiegSr pl. Bernardyński. dI. 
Halicki, pl. Mariacki.

W czasie tym będę kursow ały: wozy 
linii ..211 z Dworca gł. ul. Pełczyńska do 
Szkoły Technicznej, w ozj Iwji „8“ z Bog- 
danówki przez Rynek do Łyczakowa, wo­
zy linji „3“ część n i  odeniku Zielona— 
ZybLtóiew.cza do ui, LycKikow&kiej. część 
z„S -na odcinku Rog. •'C.wwsłia—Wały 

5YSCBL hafe, if l‘L<»eóć tia.0i(L.

ciriltu Rog. Zamajstyrowpkai—W ały 
mańskie. część zaś na odcinku Rog. Stryj- 
ska—pl. św. Zofii.

Zderzenie auta z  powozem.
"Wczoraj po północy autodorońka 

LW, 8214 prow adzona przez szofera 
Olearnika, jadąc bez śiFiate? w padła 
na stojący P rzy  ul. Leona Sapiehy ko­
ło Politechniki powóz z Korpusu ka­
detów . P ow óz został rozbity  na kilka 
części, szeregow iec D m ytro  W ej ąpadł 
z kozła, doznając licznych ibotłw zen 
i-zosta ł przewAez.omy d o  szpitala,, Szo­
fera taksów ki aresztow ano.

tylko — odok  kapitału i m aszyny — 
czynnikiem każdej w ytw órczości. Ró­
wnocześnie reprezentuję o” liczną w ar 
stw ę konsum entów, od której w  zna­
cznej m ierze zależy pojemność rynku 
w ew nętrznego. Pogorszenie s ę  jego 
w arunków  pracy , obniżka zarobków , 
w zrost bezrobocia — to w szystko  gro 
zi z av rsze naruszeniem  rów now agi 
społecznej i zam ąceniem  procesu pro­
dukcji i w ym iany tow arów .

To też Polska o aro d zo ra  od zararia  
sw ej n  epodiegłości zw róciła  baczną 
u w ag ę  na  odpowiednią rozbudow ę 
ustaw odaw stw a społecznego a w  dzi­
siejszych czasach nędzy i beztoboóa 
R ząd tern czujniej spełnia syra role aT~ 
bizra w  zatargach  m .ędzy kaipitałem 
i P iacą i. w ykonyw a ścisłą kontrolę 
nad przestrzeganiem  p rzez pracodaw  
ców  obow iązujących norm  praw nych 
i przepisów.

Jedna z form  w yzysku robotnika, to 
sam ow olne obniżanie płac. w strzym y 
w anie w  całości lub w części należne­
go pracow nikow i w ynagrodzenia, sa- 
m ow olna zm iana w arunków  pracy, 
zmuszanie pracow nika do przyjęcia za 
m iast należnej zap ła ty  w gotówce w y  
nagrodzenia w  innej postaci 1 t. p. Za 
w szystk ie  te  przestępstw a przew idu­
je nasze ustaw odaw stw o Karę do 
trzech m  esięcy więzienia, łub 3.000 zł- 
g rzyw ny . Tej samej karze podlegają 
róym itż  pracodaw cy, k tórzy  potrąca­
ła praoow r ikom opłaty  na rzecz ubez­
pieczeń społecznych, lecz sum y te 
zatrzym ują u siebie, n a iażając  w  ten 
sposób na s tra ty  zarów no pracow ni­
ków , jak  1 zak łady  ubezpieczeniowe.

Stw ierdzić należy, że w  te : dziedzi­
nie w ykroczenia zo strony praergław - 
ców  są  — nieste ty  — liczne. Od 1 sty  
cznia b. r. do chwili obecnej w ładze 
ukarały  przeszło  trzystu  k ilkudzits:ę- 
cią p racodaw ców  grzyw nam i i aresz­
tem za nieprzestrzeganie obow iązują­
cej um ow y zbiorowej z robotnikami. 
Zaiste, należałoby założyć czarną I stę 
tych pracodaw ców , k tó rzy  w ykorzy­
stują dzisiejsza tragiczna dole robo­
tnika. zagrożonego redukcją, pracują­
cego 3—4 dni w  tygodniu, u trzym ują­
cego za cenę najboleśniejszych pry w* 
cy j sw ą rodzinę i próbują jeszcze po­
gorszyć w arunki jego pracy i płacy.

O to iplon ostatnich tygodm1: ukarano 
• bezw zględnym  aresztem  dwóch dy­
rektorów  w  fabryce W olfa Tąumana 
w  Ł edz . O śm :u w łaścicieli tkalni w  
te jże  Lodzi skazano na aresz* 1 m. 
do  3 miesięcy. S tarosta  pow iatu łódz- 

. kiego ukarał w  dniu 1 w rześnia za sa­
mowolne obniżenie plac, zmianę w a­
runków  pracy  i obow iązującej um owy 
zbiorowej — 16-tu przem ysłow ców  
zgierskich k arą  bezw zględnego aresz­
tu cd  7 dni do 2 miesięcy. Sąc grodz­
ki w  Sosnowcu skazał np 3 miesiące 
aresztu  trzech dyrek torów  Kopalni 
„Helena*1 za  to, że z łośhw ie w strzym y 
wali w y p ła tę  zaległej robocizny. S ta­
rosta  świętochłowiicki ukara ł z tego sa 
mego powodu Ros^enaue-a Rudolfa 
grzyw ną 2.000 zł., a Parfsa  M aksa sica 
zał na 1.500 złotych grzyw ny.

L ista pow yższa daleka jest od w y­
czerpania w szystk ich  przestępczych 
p-acodaw ców . ukaranych w ostaln id i 
tygodniach. Wyinada tylko pr zyk!a- 
snąć czujności naszych w ładz i suro­
wości sądów. Tam , gdzie zanrlk} głos 
sumienia i uczciwości, tam  tylko silna 
ręk a  i bezw zględna represja zdołają 
ukrócić sam ow ole i  przyczynić s'ę 
"do zupełnego zaniku tych szkodliwych 
społecznie objaw ów  na przyszłość.

A. R.

Fałszywy alarm.
Wczorajszej noc:1, zaalarmowano 

Straż pożarną, że  w  gmachu Akcyjne­
go banku Hipotecznego pov'stai o- 
gień- Po przybyciu na miejsce całego 
tneou pożarowego stwierdzono, że a-
la r rn ,!®  M s z y m .



8 Nr. z dnia 24 września 1933

Europejczyk,
opłakiwała

W  Japonii zm arła  ostatnio w w ieku 
69 la t pan; Secukc* Koidsumi. Nazwisko 
to  Znane jest w  Europie ty łku  iaP>no- 
logom, w k rainie „W schodzącego Słoń 
oa *, jednak na w ieść o jej śmierci [poją 
w iły się liczne a rty k u ły , wspomnienia, 
a w  w iększych m iastach urządzono 
pośmiertne akaaem je. S ław ę swego 
nazw iska zaw dzięcza P Koidsumi mę­
żowi Lafcadio H earn‘ow i, k tóry  ^ po­
chodzenia by ł Anglikiem. M ałżeństw o 
Europejczyka z carską sam urajów  na­
robiło sw ego czasu wiele w rzaw y  w  
Japonii. a późniejsza działalność lite ­
racka i naukow a H earn‘a uczyniła go 
znanym  w  całym  świecie.

D rw n e  b y ły  koleje losu tego  Angli­
ka. k tórego zgon opłak.w ała w  ,r. ł9 0 ł 
cała Japonia. Oto w r. t84S irlandzki 
oficer, Karol H ęara. v*y?łany został ze 
swoim pułkiem do Grecji. W krótce za 
poznaf się on bliżej z G reczynką Różą 
Cerigote, lecz rodzice jego ukochanej 
sprzeciwiali sie temu ziw ązkow i. W o­
bec tego młodzi zbiegli na w yspę Lai- 
cadio. gdzie Róża pow iła syna. G d 
.nazw y w ysepki nadano mu imię Laf­
cadio. W racając d o  ojczyzny oficer za 
brał ze sobą m ałżonkę i synka Atoli 
•w Dublinie rodzina H e a rn a  kategory­
c z n e  w ystąp iła  przeciw  m ałżeństw u z 
R óża i ozyniła jej takie przykrości, 
ze G reczynką z  rozpaczą w  sercu mu­
siała pow rócić do sw ej ojczyzny. Ma­
łego Lafcadio oddał ojciec krew nym  
na w ychow anie. T a okoliczność w pły 
nęła dodatnio na samodzielność malca.

W  19 roku życia p rzyby ł Lafcadio 
do N. Jorku  z jednym  dolarem w  k ie ­
szeni. Pełen  zapału i fantazji rzucił się 
do dziennikarstw a, zjednując sobie w  
krótkim  czasie uznanie starszych ko­
legów

Kwestja Japonf. by ła  w ów czas .ma 
'dnym“ tem atem . Kraina „W schodzą­
cego Słońca** z ry w ała  bowiem  w ów ­
czas z daw ną  tradycją, w chłaniając 
pośp ieszna  zdobycze cyw ilizacji euro 
pejslrej. Drzwi. „Nipponu** s ta ły  na- 
oścież o tw arte  dla zagranicy; a kadry 
m łodzieży japońskiej w ysy łano  do 
E urcpy  i Ameryki, by  tam zapozna­
w ały  się naocznie z nieznaną im do­
tychczas kulturą.

W  tym  czasie p rzyby ł do Japonji 
Lafcadio H eam , w y stany  p rzez dzien­
nik w  Cinciiiati. Owionął go odrazu 
cza r krainy w iśni i chryzantem . Pe- 
" n e g o  razu przechadzając się w  parku 
Hibja w  Tokio ze sw ym  przyiac elem, 
a zarazem  nauczycielem , Sentaro  Nisl 
da. H eam  zauw ażył m iłą i piękną Ja- 
porkę, obserw ującą fw ia ty  śliw y. Na- 
skutek jego Próśb Nisida dow iedział 
się, że nazyw a się ona Secuco Koid- 
sumi i należy do starej, ogólnie pow a­
żanej rodziny sam urajów . Zaznajomię 
nie dw ojga m łodych ludzi me n astrę ­
czy ł Nisldzie żadnych' tm dności, 
zw łaszcza, że panna Secuko poczuła 
też  sym patję do obcokrajow ca. Nato­
m iast sp raw a m ałżeństw a młodych 
sta ła  długo na m artw ym  punkcie. Do­
piero po przyjęc!u szintoizm-j } p iddań 
stw a japońskiego przez Hearn*a, i gdy 

cesarz  w yraził sw a zgodę, odbyły 
się zaślubiny. Rc dżina Japonki p rzy­
ję ła  Europejczyka w  poczet sw ych 
członków , H ea/n  od  tej chwili ptzesta? 
pcprostu  istnieć jako Europejczyk, 
P rzy ją ł nazw isko Jakutno Kcidsumi, 
sk ładał ofiary przodkom sw ej now ej 
rodziny, studiow ał buddyzm i zv 'ycza  
je japońskie, w  czem pom agała mu 
gorliw ie zona.

Hearn-Koldsumi nie zapomina1 ró ­
wnież o swj ni daw nym  zaw odzie li­
terata. dziennikarza. Poznał dokład­
nie, jak żaden  z Europejczyków. ję­
zyk i  pismo japońskie, historię i litera­
turę, folklor i religję- W yniki swej 
żmudnej p racy  (a pam iętać należy, że 
przy w sztchstronnem  opanow yw aniu 

pisma japońskiego w yuczyć  się musiał 
55 tys. hlerog.fów ) przekazyw ał za­
granicy, pisząc liczne dzieła, rozpra­
w y  i powieści. Był to jedyny Furoipej 
ozyk, o którym  Japońggyąj* m ów ili i

którego zgon
cała Japonja.

mówią. że  poznał ich kraj i duszę na­
rodu. G dy zm arł w  1904 r.. pozosta­
w iając trzech synów  i córeczkę, cała  
Japonja ok ry ła  się żałobą. Żona po 
śm ierci odsunęła się od św ia ta  tow a­
rzyskiego i żyła w  odosobnieniu aż do 
czasu, gdy jej p rzyszło  ode:Sć w  za­
św iaty  i znów tam połączyć się ze 
sw ym  w ybranym , z k tórym  przeżyła, 
jak w yraziła  się przed zgonem, najpię­
kniejsze chw ile na ziemi. aK.

Przypom nienie na czasie.
Po rozw iązaniu kartelu cementowego.

N asza poliN ka gOspudarcz-a w ypra­
cow ała sobie j a w  cele i  zdecydow a­
ne m etody, którem l dąży do ostatecz­
nego przezw yciężenia dzisiejszych tru  
dności. Naczelną jej dew izą jest hasło 
wyjścia z  tych Ludności w łasnem i si­
łam i, to hasło, pod którem  R ząd  roz­
pisał subskrybow aną obecnie P ozycz  
kę N arodow a 

P ożyczka w ew nętrzna ies* elemen­
tem akcji R ządu na odcinku P o \ty k i fi-

Olbrzym i zja zd  Strzelców .
Jak  się dowiadujemy w zw iązku z 

uroczystymi ■ obchodem 25 rocznicy 
Zwiąjzku W alki Czynnej i  Związku 
Strzeleckiego we Lw ow ie przybędą 
do  naszego m iasta w ielotysięczne od­
d zia ły  um undurow anych Sti zelców. 
Liczba zgłoszonych oddziałów  wynosi 
w  tej chwili cicolo 12.U00 Strzelców . 
W  dęfiladz:e. Która odbędzie sie w nie 
dzielę na ul. Pełczyńskiej, społeczeń­
stw o lw ow skie ujrzy około 15.000

arm ię strzelecką. Na uroczystość 
strzeleckie przybyw ają  do L w ow a w y  
socy p rzedstaw iciele życia w ojskow e­
go i politycznego. W  niedzielę ramo przy  
będzie generał Sosnkowski, ,w dum 
dzisiejszym  oczekiw any jest przylot 
kom endanta głów nego Zwiąizku S trze 
lcckięgo pułk. Rusina dalej przybycie 
W acław a Sieroszew skiego i wiedli 

innych.

ZE  SEOMTO.

Wycieczka m łodzieży z  Wielkopolski 
i Pom orza w  Zagłębiu Naftowem.

Dnia 20 b. m. przybyła do Borysławia 
wycieczka młodzieży wielkopolskiej i po­
morskiej w  liczbie 225 osób.

Na dworcu w  Borysławiu przywitała 
mdłych g^śc: deiegacja pp profe sorów ' i 
uczniów Pryw atnego Gimnazjum Koeduka­
cyjnego z pp. Diibimiakiem Morbu'ewiczem. 
Hupertówng. i Czyżowskim na czele.

P rzemów.,enie powitalne i>'ygiosit prezes 
Czytelni Młoazieży Wyszyński poczem 
autami ciężarowemu dostareror smi uprzej­
mie przez firm y: Małopoiskę Gazolinę,
i Stamidart Nobel, midi goście udali się na ■ 
zwiedzeme szjbów  naftowych. stacii geo­
logicznej. gazoliTuarni i elektrowni.

Wszędzie fachowych informacyj udziela­
li inżynierowie z ramienia firm oraz pp. 
prof. gim im jam  borysławskdego.

Po z.wi tdzeauu tych miejsc wy,~ieczkow- 
cy udali się do sali „Sokoła", gdzie młnu 
diież gimwazrm przyjmowała swyicli gości 
ś r  idaiaiem. Zebranie zaszczycił sw ą obec­
nością p. w izytator Tuleja, który wytaził 
Komitetowi uznanie za sprężyste zorgani­
zowanie przyięcial

P rzy  stołach ubranych kwiatami miło 
minął czas na wesołych pogawędkach i na 
słuchaniu akcczmfc przyga ywającej orkie- 
sfry uczniów państwowego gimnazjum z 
Drohobycza.

Z .,Sokoła" goście wyruszyli autami cię- 
■Łaiowemi na dworzec, by udać się do 
Diohobyrza. Na dworcu w Drohobyczu, 
oczekiwała wycieczkuwców delegacja szkół 
z PP. dytr. Karnowskim i Pająkiem na czele.

P rzy  dźwiękach orkiestry młodzież zwie 
dziła Zakłady „Polrrinu". poczem wiiczo- 
rem w  salach Magistratu odbył się raut 
pod protektoraiem  p. starosty Chmielew­
skiego. dr. Biluchowskiego oraz p. dyr. 
Kaniowskiego.

Goście wielkopolscy i pomorscy pozosta 
wili po sobie jak najmilsze wspomnienie, 
a pobyt ich choć tak krótki, utrwalił zbli­
żenie się między dzielnicowe ndodziezy, 
zapoczątkowane tak serdecznie na P, W. 
K. w  Poznaniu. H.

WYJAZD WYCIECZKI ZE LWOWA.
Wczoraj w  godzinach porannych opu­

ściła młodzież w iekcpolska i pomorska 
mury rnszego grodu.

Osobne .wozy tramwajowe zwiozły na­
szych gości z kwater na dworzec, gdzie 
oczekiwała Ich młodzież lwowska (delega­
cje ze wszystkich żaki sidow) z pp. wizyta­
torem Fischera, dyr. Madlerową, dr. Kur- 
dybachą i delegatami gron profesorskich 
na czele.

Goście zajęli osobne pulmany. obdarowa­
ni na drrgę śniadaniem przygotowanem 
przez Koio Marek gimn. Król. Jada igi.

Za przyjęcie we Lwowne dziękowała 
p. dr. Swinai ska z Poznania, gośc. żegnał 
wizytator p. Pisch — i uczeń Lerski na co 
< opowiedzieli uczenn.ca z Poznania Łu. 
komska i uczeń ’<limer z Grudziądza.

Wśród okrzyków „niech żyje Poznań, 
niech żyje Pomorze’*, ruszył pociąg w  stro 
n( Krakowa.

Korzystając ze sposobności prostuiemr 
hińć n podanie nazwiska jednej z organi­
zatorek wycieczki z Poznania, a więc nie 
p. dr: Lipska, lecz dr. Irena Hoppówna z 
. ^  ’ Kł,r Zamojskiej wycieczka się opre-

Zal prawdziwy, iż przez te cztery dnie 
pobytu we Lwowie ustawicznie lało. co 
fatalnie psuło program., zwiedzania Lwowa 
i dopiero przy odjeżdzie zabłysło słońce.

Lwów spełnił swe zadanie — młodzież 
Kresów Zach., wywiozła niezatarte wspom 
menia < wrażenia. Zasługa to wiz. Tuleji, 
ar. Madlerowej. Towarzystwa Krajoznaw­
czego, „Straży Przedniej". wielu 
uczenie i uczniów, choru semin. naucz, 
państw, meskieto. M. Z. E.. łtiuspodaiziy 
kwater, restauracji p. Stadtmuellera ł 
•wszystkich, którzy zrozumieli jak w aż­
nym faktem jest pierwszy od czasu odzy­
skania swobody pobyt młodzieży tej u nas.

V, W,

Kronika sportowa.
MECZ LIGOWY POGOŃ—W IStA .

C aL  zainteresowanie ndetylko Lwowa, 
ale całej Polski aportowej skierowało się 
na niedzielne zawody Pogoń—W :sla, k,óre 
p-zeważą naipewno szatę tegorocznego 
m isfzostw c Ligi.

Pogoń ozy Wisła. Lwów czy Kraków — 
aa pytanie to padnie odpowiedź 24 b. m. 
tia1 boisku przv ul. Stryjskiej.

Udział Niechcioła w  drużynie Pogoń? za- 
pewimoify: otrzymul om bov'tem już na ten 
cel urlop z obAzu kondycyjnego Reprezen­
tacji Armji w  Warszawie.

Przedsprezabż W etów już ri zpoczęta w  
,JWarator.ie“ ui, Akademicka 22 j w  eptece 
p. ar. Stenzia pl. MarjabkT 8.

SPECJALNE PRÓBY KOLARSKIE o POS!
W  niedzielę 24 b. m. o godz. 1J na Ro­

gatce Janowskie,, odbędą się specja'ne pró 
hy kolarskie POis, połączone z wycieczka 
do Janowa, pod kierunkiem nrez. Adamow- 
skieigo. Wszt SC3’ zatem kolarze, a spe­
cjalnie młodzież szkoliła, winna gremialnie 
starać na starcie!

NAJBLIŻSZY KALENDARZYK POS.
Sobota 23 września: a) Boiska 26 p. p. 

Kleparów godz. 4 -  6 (lekkoatletyka, strze­
lanie!, b> Boisko Po gon* fjodz. ‘ —6 (lekko­
atletyka). c) Babsko Sokola M ac.erzy ul, 
Cejnarowska godz. 4—6 (lekkoatletyka;

Niedziela 24 w rześnia: a] Boisko Oś”0d- 
ka ul- Jabłonowskich godz. >0—1 (lekico- 
atletyka, gimnastyka), b) Buiskc RKS Bog- 
da.iówka godz. 10—1 (lekkoatletyka), c) 
Boisko K opusu Kaderów sl. Stryjsika 
g o d z . '10 (marsze), dl) Rogatka J a n o s a  
godz. 11 (kolarstwo.

POGOŃ NA CZELE PŁYWAKÓW 
LWOWA.

Zweryfikowane definitywnie mistrzostwa 
Lwowa w  pływaniu] ^wszj-stlccfa kks) da­
ły Pogoni n o v y  k a p i^ n y  sukces. Mistrzo­
stwo zdobyła Pogoń, mając 1068 punktów 
zdobytych i dysr * nsując o 806 pkt.. następ­
ny kolejno klub. który uzyskał 262 pkt.

b o k s e r z y  p o g o n i w a ł c z a  
w e  FINALE.

V'obec wycofania e t  drużyny G zam '’ch 
P4B06 y ik s m r  m

nansoiwej. Je s t to  j r'den z podslaw o- 
■'•'y ii dziaiów  p racy  rządow ej w  dzie-
dzitiie gospodarczej zm ierzający do 

u t-zy .nania  równowagi budżetow ej i 
stałości pieniądza, a  więc tych zasa­
dniczych ifimdamentów, r a  któryoh 
opiera  się ca łe  życie gospodarcze 
krajń.

R ó w to w ag ą  budżetu i stałość pie­
niądza, b  nie są  jednak w łaśc iw e ce- 
le naszych w ysiłków ; cerem typ i jest 
w yjście z kryzysu, jest stw orzenie w a 
ran k ó w  dla te p r a w j  gospodarczej. W  
naszej sytuacji bez utrzym arha rów no 
w agi budżetow ej i bez stabilizacji zło­
tego osiągnięcie te;, ipo.pra.vvy byłobv 
rzeczą  niemożliwą, dlatego.' też 'ten 
dział p rac  tządow ych, aczkolwiek nie 
stanow i w łaściw ego celu polityki go­
spodarczej. s tw arza niew ątpliw ie naj­
bardziej zasadnicze w arunki popraw y,

Drug,iui działem  są te w szystkie  
Prace i poczynania, k tóre  prowadzą do 
ożyw ienia rynku w ew nętrznego  po 
p rzez zw iększenie siły  nabyw czej wsi. 
Je s t to  wielica akcja przeciw działania 
spadków:’ cen  zboża i artykułów  ho­
dow lanych  akcja finansowego uzdro­
w ienia wsi i podniesienia doohodowo1- 
ści ro lnictw a, jako dominującej w  Pol­
sce w ars tw y  społecznej.

Trzeci wielki dział P rac zm ierzą do 
tegc sam ego celu ożyw ienia obrotów* 
•yąiku w ew nętrznego od innej strony, 
m ianow icie od strony w ytw órczości 
Przem ysłow ej. C h c^ ji o  zw iększenie 
w  Polsce ruchu inw estycyjnego oraz
0 rozszerzenie pojemności rynku  w e­
w nętrznego na tow ary  p-zem ysłow e. 
O siągnąć h  m oina  nietylko w  drodze 
podniesień a dochodowości wsi, lecz 
rów nież — rów nolegle — prow adzić 
trzeba Usilna aKCję oómżania kosztów  
produkcji przem ysłow ej i potanienia 
cen produktów  fabryk.

1 ftizyrnamie rów now agi buri&etowiej
1 silna, ustabilizow ana w aluta, podnie­
sienie dochodow ości wsi. o ra z  możli­
w ie j/.knajdalej idące obijżatiie kosz- 
róvr w ytw órczości i  cen  przem ysło­
wych' — oto  najgłów niejsze w jyyczne 
naszego Piąnu y/yjścia z  k ryzysu  o 
w łasnych siłach, planu, k tó ry  jest re­
alizow any i zaaw ansow any w  swem 
tirzeczyw isbiieniu bardzo daleko.

Rlan ten w  konsekwenc ji dać musi 
ożyw ienie oibrotOw, a ożyw ienie obro­
tów  dz zw iększenie p racy  poszczegól 
tych w arsz ta tó w  j zwięteszenie za tru ­
dnienia.

O tem. że  plan ten istnieje i ż t  Rząd 
czuw a w ytrw ale  nad jego w ykona­
niem — św iadczy  szereg ostatnich ie- 
go posunięć. Obok rozpisanej P ożycz­
ki Narodowej, jednym  z takich posu­
nięć jest zaw ieszenie w ykonyw ania 
w polskim przem yśle cem entow ym  
um ow y kartelow ej, o raz w ystąpienie 
P. M inistra P rzem ysłu  i Handlu do są ­
du  kartelow ego o rozw iązanie tej 
umowy,

P osurięcie to. k tó re  oznaczu dla po 
szczególnych cem entow ni zniesienie 
w szelkich narzuconych przez kartel 
w id  ów  i ograniczeń w  dz-edzinie w y  
tw órczości, zbytu  i cen cem entu, po­
siądą . w p rak tyce  znaczenie olbrzy­
mie. Znaczenie to  nie w yczerpuje sie 
t.u ko w  fakcie znacznego obniżema 
ceny cem entu, co  niew ątpliw ie nastąpi 
w  v v r !ku .zarządzania Ministra P rze ­
m ysłu i Handlu. S ięga ono znacznie 
daśej przypom ina bowiem  w ażny  a za 
poir.nianj- n iestety  w  pew nych kołach 
postu lat naszej polityki ekonomicznej: 
postulat niskich’ cen  ja to  zasadniczy 
w arunek  ożyw ienia  życia gospodar­
czego kraju. J . R-ski.

nale o tytuł drużynowego mistrza Lwowa 
spotka się z Lccłiją.

Młoda, ambitna drużyna Pogoni, składa­
jąca się w ^łączi ie z własnych wychowan­
ków klubu bez gwiazd importowanych — 
odegn. mamy nadzieję, poważną rolę w te- 
genocznem mistrzostwie zwłaszcza żfa 

.się pilnie do decyi±uiacee<
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M it w 3 posunięciach 

A. W* M°NliREDIEN.

Zakład.
D° 1 ^  «ośc; jednej znanej cukierni 

sza - n J%1., • jS" 9?a lj s;ę dwaj panowie, Pitt 
i f ° x> m®Zwykle chętnie się zakła- 
dali. Łj yw  tyUj0 ze s0ba o pieniądze: 
p r z e k ł a d  J dnak nad grę zdradliwe, peł­
ne z& {% t pa2yc'e, zadania. — słowem t0 w s z y t o  co Jatwo dawaj0 powód do
zakładu. - y , a zarazem  niewinny spo-s6b> w jaki zabielali sobte * M.jemnie pie­
niądze J  a  *ch p rzy jac ió ł ź ró d łe mWCS0I0SC1.

zycj?-

wysryvya hetmana, ale nie partię. Bo wi­
dzi pan: 2. Sf6?, H gli; 3. W e8+ .  Kg7;
4 Wfe-8-:-. Kh6!; 5. V/xgl i pa t!44

Silny gracz: „To jest naprawdę bardzo 
ładne, ale jakie jest ' rozwiązanie? 11 „Po
2. 3f6 białe osiągają tylko nierozegraną14 
—. objaśniał Pitt — ..wygrywa 2. Sg7!“.. 
W szyscy badali pozycję gorliwie, gdy 
ukazał się Fox. „Ani słowa", ostrzegał 
Pitt, poczerń szybko ustawił pozycje po­
czątkową: „Teraz uważajcie, jak pieknie
gu złapię".

,„Dobry wieczór panem ‘ — zawołał
Fox, zbliżając sie — „cóż tu macie"?

„Pozycja: która powinien byłem wy-
grać“ — odpowiedział natychm.ast Pitt, — 
„miałem białe i robiąc posuiręeie prze­
oczyłam wlaściwę grę. Niech pan weźmie 
białe i zobaczy, co z tego może zrobić".

Fox usiadł i zbaaał pozycję. „Niezłe — 
rzekł wkońcu i zrobił posunięcie wieża na 
e2. P itt odpowiedział po krótkim udanym 
namyste d .. —. hga. K!blcc. .przysunęli sie 
da stołu w oczekiwaniu wyniku. Fox za­
grał 2. Sf6. I wygrywa — odpowiedział 
K'ótko.

T w ygryw a?11 — odrzeKt podniecony 
Pitt — „jest pan tego pewien?".

„Całkiem pew ien4 — odpowiedzią.’ 
drugi. .

„Zakładam się. że do tern po su n ;ęciu 
pan nie wygra".

„Zakładam się że wygram 44.
ZaHad stanął nie o mała sumę, pienią­

dze położono obok szachownicy.
H it nie mógł ukryć raaosnego podnie­

ci mai Palił cygaro i wypuszczał dym we 
iwrzystkich możliwych kierunkach. Chcąc 
przedłużyć tę przyjemna sytuacje usado­
wił się. udając, ze się gruntownie zasta­
nawia, zanim wkońcu zrobił ruch 2. — 
H gl;

Teraz na chwile zapanowalc głębokie, 
pętne oczekiwania milczenie. Potem Fox 
zagrał spokojnie 3. Sh5!!,

N3 obliczu Pitia zdziwienie mieszało się 
z przerażeniem. Prędko fcoźnał, że nie ma 
żadnego wyboru jak wrócić hetmanem na 
git, co be z włócznie uczynił. „Jeśli pan chce 
uzyskać remis przez powtórzenie posunięć, 
tó  nie mani nic przeciw temu14 — zauwa­
żył on z wymuszonym uśmiechem.

„Nie44 — odpowiedział Fox — „ja gram 
4. Sg71“

P itt poddał sie. „I te iaz — izekł zwy­
cięzca. chowaiąc pineiądze — pokazałem 
panu, to, czego pan jeszcze dotąd nie wi­
dział.

Olimpiada w statystyce.
Wykaz wyników poszczególnych zawodni­
ków osiągniętych wedłujr kolejności sza­

chownic.

SZACHOWNICA NR. 1.
pkt partyj 

Aliechin (Francja) 9 lA  (12)
Kashdan (U. S A.) 10 (14)
Flohr (C. S. R.) 9 (14)
Tąrtakower (Polska) 9 (M)
Mikeaas .(.Litwa) 8 (14)

SZACHOWNICA NR. 2.

% 
79.17 
71 43 
54 29 
64.25 
57.14

pkt rarty j
M arsdiall (U. S. A.) 7 (10) 70
Betbeder (Francja) 8 ( 12) 66.67
Frydman (Polska) 7 l i (12) 62.50
ElEskasses (Austrja) 8 (13) fil' 54
Monticcelli (Włochy) 8 (13) 61 54
Stoltz (Szwecja) 8 (14) 57.14

SZACHOWNICA NR. 3.
pkt partyj %'

1. Lundin (Szwecja) 10 (14) 71.43
2. jfine (U S. A. 9 ( l i ) 69.33
3. Fettein (Łotwa) 9 (14) 64.29
7 Peg»dz'ń«kl (Polska) 4 (7) 57.14

d e (

c  . wygrał ostamie „
„F°x, Ile dzisiai ją h r P za.

uwaŻu c h V i  widoczny /  *w *“ 4 • P * W *  
szy grać hb. gdvż n Czajnt-
h S m - i -  NajlePSZa ° ^ e a ZiaPr^ 7 af

Ms to taki' nie w*ele pomoże" — kuw 4_

••sni^ S t r y m  zacie-
rajęcJ- ’'mafn. 
już Có

SZACHOWNICA NR. 4.
pkt partyj %

Opocensky (C S R ) il}4  ('3) 88.46
D ike (OSA) 1,0 (13,) 76.92
Muller (Austrju) 9 (13) 69.23
Appel (Polska) 6 (10) 60

a
SZACHOWNICA NR. 5.

pkt
Lilie,nthal (Węgry) 10 
AbramayieijUS (Litwa) 6 
Skaheka (C. S R.) 3
Makarczyk Polska! 7X>

partyj %
(13) 76.92
(9) 66.67

(5) 60 
(13) 57.69

Zawodnicy naę osiągnęli na Olimpjadzie 
następujące wyniki:

4 - — : - Punktów Grat parlyj 
Dr. Tartakower 6 2 6 9 14
Frydman 4 1 7  7 ’/ł  12 - .
Regedzińśki 2 1 4 4 7
Appel 4 2 4 6 .0
Makarczyk 4 2 7 7 / ,  13

ROZWIĄZANIA ZADAŃ.
L. 71. H. Person: 1. e6xd7!
E. 72. S. Limbach: 1. Ke8 — d7! lem po.

0 I - i  ab: 2. Sc8, 1... e4; 2. Sd5. 1... g5;
2.’ Si5. (

*• ZŁ. Ł l t o bachż 1. Rd5xeć. Teaco.

${ronina stamsleioowsfia.

Z  pruć Pow iaiow e] Komisli Oświaty
Pozaszkolnej.

Przed kilku ’ dniami udbylo się pod prze- | 
wodtiictwem P- star. Pajaczkowśkiego, ja­
ko przewodniczącego Komisji oświaty po­
zaszkolnej. przy wspótudziate insp. szkol­
nego K Moiczanowskiego posieazenic, po­
święcone uchwalerdu programu pracy 
oświatowo .  kulturalnej na rek 1933/34. 
Program pracy przedstawił dr. Siemieński, 
okr. instr, ośw. pozaszkolnej podkreślając, 
że w  działalności swej. obejmującej mło­
dzież w Yv'ieku pozaszkolnym i dorosłych 
—. Komisja szczególną zw raca uwagę na 
systematyczne formy pracy oświatowej da­
jące poważne rezultaty, jeanak pozbawio­
ne doraźnych i zewnętrznych efektów Je­
dną z takich form pracy, są KUrsy oświaty 
pozaszkolnej, jako uzupełnienie. w zgięM w  
forma zastępcza szkoły. Akcja organizo­
w an i kursów w r. ub. wykazała, że jest 
to najoardziej celowy sposób oddziaływa­
nia w dziedzinie wychowania obywatela. 
Kursy bowiem przez dostarczanie elemen­
tów wiedzy materialnej posiadają również 
aonioste znaczenie wycnowawcze, ileże od­
działywają Jcultura.lr.ie przez dłuższy czas 
na Siuchaczy, ułatwiają współżycie róż­
nych grup rairodowyoh na terenach mie. 
szanych podtrzymują dalszy kontakt w s i . 
ze szkołą i wychowują świadomego oby­
watela Państwu.

Oprócz wiadomości ogólnych, udziela­
nych w sposób jak na'bardziej praktycz­
ny i życiowy, przewidziane są również go­
dziny poświęcone rolnictwu, hoaowJi. go­
spodarstwu domowemu, sądowni ctwu, w a­
rzywnictwu i t. p„ wykazujące troskę .0 
gospodarcze podniesienie wsi.

Prace na kursach spełnia nezinteresow- 
nie nauczycielstwo gdyż Komisja z braku 
funduszów, może w ciągu 5—6 miesięcy 
trw ania kursu przyjść z bardzo niewielką 
tylko pomocą finansową.

Mimo to w r. ub. zorganiz cwanych zo­
stało 39 kursów wieczorowych, które wy­
sunęły Stanisławów na pierwsze miejsce 
wśr„d innych powiatów województwa.

W obecnym sezotiię pracy Komisja. O. P. 
udzieli poparcia świetlicom Zw. Strzeleckie 
go, jako komórkom wychowania obywatel­
skiego młodzieży. Siaraiąc się orzy.iść z 
pomocą na wyposażenie świetlic, zaopa­
trzenie ich v konieczne pomoce naukowe, 
książki, czasopisma, gry i t. p.

Forma pracy, którą należałoby ożywić 
są teatry  ii chóry ludowe. Doświadczenie 
wykazało bowiem, że tan etap pracy jest 
konieczny dla rozbudzenia pewnych zain­
teresowań kulturakiycr na wsi i przeniknie 
cia pewnych p ra w d .i myśli, podawanych 
na razie widzowi w form.'1 teatratnej insce­
nizacji. Poruszenie w wieśniaku pierwiast­
ków emocjonalnych i zorganizowanie go 
chociażby w zespół amatorski, umożliwia 
zkoiei stosowanie wyższych juz i bezpo­
średnich metod pracy kulturalno .  oświa­
towej.

Komisjt zamierza również zorganizować 
wyjazdy fachowych prelegentów, którzy- 
by informowali ludność o akcji nządu, usta- 
Wacn. p-zopisacn odnoszących się do wsi 
i udzielali bezinteresownie porad.

Również wychowanie obywatela przez 
czyn w  formie inicjowania i prowadzenia 
r. zw pr-ac realizacyjnych wydaje się rze­
czą szczególnie ważną — ileże przeprowa 
dzentę prac o charakterze użyteczności o- 
gólne.i przez członków organa,zacyj jest 
może rajpoważnie.)szym sprawdzianem i 
istotnym efektem pracy społecznej.

Czynny uuziul obywatela w  mufejsccc 
wych organizac’ach gospodarczych: Kółku 
rohiiczem. spółdzielni, mieczami. Kasie 
Stefczyka, w straży pożarnej, przeprowa­
dzenie pewnych ulepszeń iv  gospodarstwie 
i zwiększenie w ten sposób jego wydajno­
ści i opłacalności. napr%jył z własnej ini­
cjatywy i . własna pracą drogi., mostu, 
oczyszczenie rowów odwadniających — to 
tylko niektóre z wielu prac. domagających 
się wykonania i umożliwiających wytwo­
rzenie w mlod: m obywatelu jednego Wiko 
nałogu — nałogu pracy realnej i twóiczej.

Poza realizowaniem pewnych konkret­
nych poczynań w terenie — Pow. Komihja 
ośw'. doz., skupiając de'egaiów otcanŁaCij 
oświatowo - kulturalnych, ma za cel uła­
twienie nrocesu konsolidacji we wnet "mej 
społeczeństwa, podział pracy uilędzj to ­
warzystwa oraz jak najbardziej celowe 
wykorzystanie sii i środków pi zez usuwa, 
nie tego wszystkiego, co mogłoby prace 
społeczno . oświatową utrudnić tak w sfe­
rze oddziaływania duchowego, lak 1 po­
czynań materialnych.

Zaw ody pływackie.
W  ramach igrzysk sportowych „Dni Zie- ( 

mi StanisławowaSiej41 — idlbyły sie na s ta . j 
wie Sielanka" zawody pływackie zorgani- j 
zowane przez Okręg stanisławowski Ligi j 
Morskie] -1 Kolonialnej. Z powodu ulewnego | 
deszczu miały one raczej charakter zawo­
dów pokazowych,, w których brali udział 
reprezentanci klubów i szkół stamislawow- 
sK-ch oraz prowincjonalnych. Do poszcze­
gólnych konkurencji stawali senjory 1 ju- 
,ijory. Wyiuilki techniczne przedstawiają się
nlsteijpaco;

S e n )° rzy  (s ty l dow om i 4W m t . ,).
1. BemyńsLi 'intoni. Policja Państw.1;

2. Mente Leopold, S. K. A. Stanisławów;
3. Błooh Jan. L. K. M Kołomyja.

100 mtr. „over £ arm4‘ (bokiem).
1 Draęwicki Jart, K- S .St?inislawowja:

2. Śiwofi Bolesław; S. K. A. Stanisławów:
3. Mentel Leopold, S. K. A.

100 mtr. (klasyczny).
1. Mentel Le ipold, S. K. A. Stanisławów:

2. Berdyńsk A ntcA  Pol. Pańs*w.: 3. Ta- 
rakiewicz Włodz.. Zw. Strzel. Majzle

lOu mtr. „crawl44.
1. Dzieduszycki Wojciech. K. S. JÓrka

Stanisl., .2. Kwiatkowski Roman, mertowa. 
rzyszony; 3. Lachmar Bolesłavr. K. P. W  
Stanisławów.

100 mtr. no wznak
1. Kwiatkowski Roman, nlestowarz.; 1 

Siwoń Bolesław, S. K. A. Stanisławów.

Junjorzy (50 mtr. styl dowolny).
1. Siwoń Albert. Szk. Przem. Stanisła­

wów; 2. Loreth Zbigniew. K. S. Bystrzyca;
3. Mociak Stanisław, K. S. Górka.

30 mtr. „over .  arm’4 (bokiem):
!. Schuman Jan; 2. Mociak Czesław.

30 mtr. styl. klasyczny:
1. Siwoń Albert. Szk. Przem. S anisla- 

wów; 2. Misiecki Stanisław, Szk. Mickie­
wicza; 3. Kulma Mieczysław. Szk. Mlckic. 
wicza,

30 mt". „cravl44:.
1. Daszkiewicz Leszek, niesrowarżysa

Panie: 100 mtr.. styl dowolny
1. Pitulanka Jadwiga, Zw. Strzel,,. Ka­

łusz.
•50 mtr. „over .  arm4‘ (bokiem):

1. Pitulanka Jadwiga. Zw. Strz. Kałusz.

TEATR IM. MONIUSZKI.
Niedziela 24 wrześni?: „Jaś 1 Małgosia", 

cmera-bajka Humperdinoka,

KINOTEATRY:
BELLONA: , Szczerozłoty wawćz44.
uLIM PJA: j  sod Twoją obroaę",
R k J : „Rom ms z sekreta k ą44.
LRANJAr „Pożegnanie z hi it.ą44
SYRFNA, TON. WARSZAWA: nieczyn­

ne.

— Oddanie do użytku bibliotek) miej­
skiej. Biblioteka miejska im. Smaigiowskie* 
go, mieszcząca się tymczasowo w gmachu 
Państw. Ginu. II (pi. Paderewskiego), zo­
stała już oddaną dc użytku publicznego. 
Pracownia naukowa i czytelnia otw arta 
jest codziennie; z wyjątkiem niedziel i 
świąt, od godz. 16—19. Z biblioteki korzy­
stać mogą zasadniczo wszyscy, w  szcze­
gólności zaś osoby pracujące naukowo, 
kształcące .się, oraz nauczyciele. Karty 
ystępu do pracowni laukowej biblioteki 

otrzymać można w biurze konserw atoo  
zbiorów naukowych miasta Stanisławowa 
(Bazar Miejski, wejście od strony Katecfly 
gr. kat.) od godz. 12—13. lub też na miej­
scu w  pracowni bibliotecznej.

— Sez°n teatralny w Stanisławowie roz- 
porzrnę się z paczątk'am  paŹdiżierĄifefc, Dy,

rektorka teatru p. Łozińska powróciła, iuż 
z W arszaw i. gdzie angażował? artystów 
do zespołu zav.cdowego. G planach kie 
rownictwa teatru napiszemy obszerniej- w 
najbliższym numerze.

— Wycieczka ao Lwowa. Oddział P.T.T. 
organizuje w  niedzielę 24 b m- pociąg 00- 
pularn;, do Lwowa na uroczystosc 25-le- 
cia ZwiąZKU Strzeleckiego. Cena biletu \\ 
obie strony wraz z dodatkiem organizacyj. 
nym wynosi 8.50 zt. W razie zgłoszenia 
się 400 osób cena przejazdu wyniesie 6.93 
zł. Zgłoszenia ptzyjmuje i informacje u 
dzieła P  T. T. (Sapieżyfiska 20).

— Można Jni zwiedzać Muzeum Po- 
kuckle. Muzeum Pokuckie w Stanisławo­
wie, mieszczące sie tymczasowo w  sali 
Miejskiej Kasy Oszczęoności przy ul. Ro- 
guskiegc, o tw arte jest dla zwiedzania każ- 
aej niedzieli i święta oa godz. 11—i 3. Oso­
by przejezdne, oraz wycieczki zbiorowe, 
mogą zwiedzać muzeum i w innych dniach, 
jednakże jedynie za -głoszeniem w biurze 
Komsi nwatora Zbiorów Naukowych Miasta 
Stanisławowa (Bazar Miejski, wejście od 
strony katedry gr. kat.) zasadniczo mię­
dzy godz. 11.30 a  13.30. P rzy  sc* w ysta­
wowej Muzeum mieści się również wys.a. 
w a wy.obow rękodzielniczy,ch rzemieślni­
ków stainjsławowskićh.



10 Nr, z dnia 24 w rześn ia  1933.

P ro g ra m  ra d io w y .
Sooota. 23 w rześnia.

Lwów. (3Ś1). Godz. 7—7'55: Trans, z  
warszawy. Audycja poranna 7‘55—11‘57. 
Przerwa 11'57 — 12*05: Sygnał cza^n z 
Obserwat. Astionom , hejnał m. Torunia 
7. okazji jego 700-lecia. 12‘05: Muzyka
z płyt. 12‘25: Codzienny przegląd prasy 
polskiej 12*33: Komunikat meteorologiez. 
12‘35: Trans, z W arszawy. Muzyk" jn stru - ' 
■sentalna z płyt. 12*55: Trans, z W arsza­
wy. Dziennik południowy. 13 — 14*55: 
Przerwa. 14*55: Muzyka z płyt. 15 05: Od­
czytanie programu na dzień bieżący. 15*10: 
,*Silva Rerum * i repertuar teatrów  lwów. 
sliich. 15*15: Muzyka z płyt. 15‘25: '1 rans. 
z W arszawy. Komunikat gospodarczy. 
15*35: Muzyka z płyt. 16: Audycja dla cho­
rych w oprać. ks. kapelana Michała Ręka­
sa i koncert orkiestry salonowej pod dyr. 
Tadeusza Seredyńskiego. 16*40: „Echa od 
sieczy wiedeńskie1 w polskiej pieśni ludo­
wej" — ieljeton dr. Bronisławy Wójcik- 
Keuprulian z ilustr muzyczna*, wyk. Józet 
Zubik (tenor) i orniestra T. Seredyńskie- 
go. 17: Trans, z W arszawy. Odczyt aktual­
ny. 17*15: Trans, z W arszawy. Muzyka 
lekka z „Gastronomii**. 18*10: „Sooieski 
i zamek w Olesku** — wygi. dr. Aleksan­
der Czołowski. 18*30: 'Trans, z W arszawy. 
Recital skrzypcowy Lidji Kmitowej. Przy 
fortepianie prof. L.udw:k Urstein. 19: Trans, 
apelu poległych strzelców z okazji lwow­
skich uroczystości 25-lecia Związku Strze- 
elckiego. 19*25: Odczytanie programu na 
dzień następny. 19*30: Rozmaitości. 19*45: 
Trans, z W arszawy. Kwadrans literacki 
p. t.: ..Zbieracz motyli* — fn  gm ert z po­
wieści Czarada p. t.: „Lond Jim**. 20: Mu­
zyka z płyt. 20*15: Trans, przemówienia 
W acława Sieroszewskiego z Akademii 
Strzeleckiej w teatrze Wielkim, we Lwo­
wie. 2045: Trans, z  Warszawy. D. c, kon­
certu lekkiego 21*05: Dziennik wieczni ny. 
21*15: Muzyka z płyt. 21*30 Trans, z W ar­
szawy. Koncert chopinowsk* w wyk.. Sta­
nisława Szpinalskiego. 22: Trans, z W ar­
szawy. Muzyka taneczna z dancingu 
„Oaza“ . Orkiestra F. Mc* .Jysty. 22*25: 
Wiadomości sportowe. 22*35: 1 rans. z
W arszawy. Wiadomości meteorolog, dla 
komunikacji lotniczej i komunikat policyj­
ny. 22*40 — 24: Trans, z W arszawy. Dal­
szy ci ag muzyki tanecznej.

Niedziela. 24 września.
Lwów. (381). Godz. 10: Trans, uroczy­

stości z placu pud Cytadela we Lwowie 
z okazji 25-leck Zw. Strzeleckiego. 11*30: 
Muzyka popularna z płyt. 11*57: Sygnał 
czasu z Obserwatorium Astronom, w  W ar­
szawie, hejnał z W ieży Mariackiej w Kra­
kowie. 12*05: Trans, z Chsłma Lubelskie­
go. Odsłonięcie pomnika poległyon żołnie­
rzy 7 P. P. łeg. 12*50: Komunilkait meteor. 
12*55: Trans, z W arszawy. Po-anek mu­
zyczny w wyk. orkiestry symf. P. R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego i Czesława Pe- 
terson (sopran). 14: r f c m ik a  rolnicza
w  opr. insp- Romualda SozańsVegu. 14*15: 
Komunikat rolniczo -  meteor. 14*20: Trans, 
z W arszawy. Koncert w wyk. Regionalne­
go chóru młodzieży z Bcchenia. W pro­
kainie ludowe pieśni łowiokie. 1445: Tr. 
z W arszawy. „O sytuacji m  rynku zbożo­
wym". 15*05: Muzyka z płyt. W przerw ie: 
,S ii,a  R erum 1 i repertuar teatrów  lwow­

skich. ló : Trans, z W arszawy. Radjoty- 
godniik dla młodzieży: „Co isię dzieje na 
swfede", opr. B^uno W iraw era. 16*15: 
Trans, z W arszawy. Pogawędka Henryka 
Ładosza. „Dobrze się dzieje w  pańs*wie 
duńskiem**. 16*30: Muzyka z płyt. 17: Tr. 
z Warsz; wy. „Wrogowie spółdzielczości**, 
wygł. p. Sr. Thugutt. 17*15: Trans, z  W ar­
szawy, Polska muzyka ludowa w wyk. or­
kiestry Adama Stromberga i W. Kaczyń­
skiego. 18: Trans, z W arszawy Recjtal 
śpiewaczy Anatola Wrońskiego. 18*35: Od­
czytanie programu S£ dzień następny. 
18*40: Rozmaitości. 19: Słuchowisko.
„U pani Lucy** w/g Anatola France, 
w przeróbce Weionicza. 19*40: Trans,
z W arszawy. Skrzynka pocztowa, technicz­
na. korespondencję bieżącą omówi i porad 
technicznych udzieli p. W. Frenkiel. 19*55: 
Przerwa 20: Trans, i  W arszawy. Koncert 
poświecony twórczości Karola Szymanow­
skiego w  pięćdziesiątą rocznicę urodzin. 
W ykonawcy: orkiestra symfoniczna P, R. 
pod dyr. Grzegorza Fitelberga, Karol Szy­
manowski (fortepian) Stanisława Korwin- 
Szymanowska (śpiew) i Eugenia Umińska 
(skzypce). Słowo wstępne wygłosi prof. 
dr. Zdzisław Jachimecki. Trans, z Krako­
wa, W przerwie trans, z W arszaw y: 
Dziennik wieczorny 22: Wiadomości spor­
towe z Krakowa. Katowic. Wilna. Łodzi, 
Poznania i W arszawy. 22*15: Komunikaty. 
22*20 — 23: „Na Wesołej Lwowskiej Fali**.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa. 32 w rześn ia . (Sz.)

Dew izy (tranzakcje):

LondyjjJ 27.67, 27.65, N ow y Jork 5.80 
N ow y Jork  kabel 5.81, P a ry ż  35. Szwaj 
car.ja 173.28.

W  obrotach p ryw atnych  m arka nie­
miecka 208, dolar gotów kow y 5-72, 
funt angielski 27.60, dolar z ło ty  9.06.

P ap ie ry  procentow e:

7 proc. pożyozka s ia b liz a c y jn a  50.60 
50.63, 4 Ptpc . p o ży c zk a  inw estycy jna  
104.50, 5 p-oc. pożyczka  k o n w ersy jn a  
51.75, 5 proc. pożyczka ko le jow a 43, 
B ank  P o lsk i 79.50. 79, 79.25

Zapisujcie sią na
człontiowLOPP.

NAUKA —  WYCHOWANIE I
SZKOŁA KROJU, SZYCIA,

modelowania damskiego -  prawem wyda­
wania świadectw, pro radzi modelista pa­
ryski. Ceny niskie. Wpisy od 29 sierpnia. 
Binder, ul. Glmiańeke 4. ’733

NAUKA PISANIA NA MASZYNACH
według najnowsze] metody, przepisywanie, 
powielanie, wykonuje naiteniej J. Ł« mac 
Lwów Wałowa TT, tel. 28-70. 1791

M I E S Z K A N I A i
5 DUŻYCH POKOI

z łazienką, ogródkiem, Kleinowska 5 *araz 
do wynajęcia 19C8

R O Ż N E I
BIURO

przepisywania na maśzynach wykonuje sta 
rannie i terminowo Ceny najniższe. — 
Houzvicowa, Potockiego 47. 1681

GROBOWCE -  POMNIKI

naprzeciw cmentarza Łyczaków, 
we Lwowie

D A  R M  O
3 słynne nożyki do golenia 

. . S A L F i K  S  *• 
za okazaniem n i n i e j s z e g o  ogłoszenia 
„Słowa Polskiego" przy kupnie 5 nożyków 
„ S A L F E R S 11 pc 20 groszy sztulA.

P e r fu m e r ja  S . F E D E R
Lwów, Sykstbska 7

Wysyłka pocztowa odwrotnie z doliczeniem 
porta .polecono*. 1577

Stanisławowska Dyrekcja Kolejowa
ogłasza

przetarg nieograniczony
na dostawę podrozjezdnu normalnotoro­
wych ostrokantowych luźnych 13 242.6 mb. 
lębowych i 1.017.9 mb. sosnowych oraz 

około 50 m3 mostownic dębowych. 
Szczegółowy wykaz materiałów i w a­

runki dostawy sa podane we wzorach na 
ofertę, które otrzymać można w Wydziale 
Zasobów bezpośrednio lub pocztą za na­
desłaniem znaczków pocztowych. Termin 
wnoszenia otert upływa dnia 16 paździer­
nika 1933 r. o godzinie 12-tej.
19n Inż. Wolkcnowski

p. o. Dyrektora Kolei Państw.

A w i Z u .
Składnica Materiału IntendencKiego w 

Krakowie przy ul. Bosackiej Nr. 13 ogła­
sza przetarg nieograniczony na sprzedaż 
maszyny parowej, komp.cisora, tjeneratO" 
rów i innycn urządzeń oraz sprzętu pomoc­
niczego byłej fabryki lodu i konserw 
mięsnych.

Oferty wnosić do Składnicy Mat. Int. 
w Krakowie dio dnia 4 października b. • r. 
godz. 10-ta rano.

Szczegóły podane są w  „Mou5tOi,ze“ 
Nr. 216 i ..Polsce Zbroinej Nr. 262.

Zarządca Składnicy Mat. Int. 
1909 w Krakowie.
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szę *ze przeniosłem swój M a g a z y n  I P ra c o w n ię  F u t e r
z ulicy Akademickiej 3 na ul. R o r.i a n o w  I c z a 8 i polecam się nadal moim 
łaskawym Odbiorcom S T / t  M S Ł A W  S O C K 1
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U K R Y T E  Ź R Ó D Ł O
P rzełożył z hiszpańskiego T. J.

— Niech mówi Branas! Niech prze­
mawia dom Narcyz!

A jakiś głos. ochrypnięć i  zapity, 
dodał:

—  N itahie gada do djasika, bo tam- 
oi w szyscy  są niemi!

I zarpz zabrzmiał inny głosu najwi­
doczniej jaikie®oś liberała z  Puerto:

— Gdyby tu byt del Yailef
— Yviwat del Y a le  5
— W iwa—a—a—tS
— W iwat Alem!
Rozległy się ogłuszające w iwaty rt,a 

cześć umarłych, kaóre nie m ogłyby ich 
wskrzesić, i zm ieszały Snę z  okrzyka­
mi na cześć lrisaiu-ralda. podczas gdy 
konwentyśc: przybierali pozy jak do 
fotografii.

Don Narcyz wdrapał się na stół i 
w i pirosrow aw szy skrzydła atłasowego  
kapelusza odezwał się stentoiowym  
głosem, który zagłuszył w szystkie roz 
■nowy:

— Tak, panowie, będę przemawiał...
Grzmot oklasków powitał tc oświad

ązehief
— Będę przemawiał, muszę bowiiem
o wiedz t ć  to, cz ego wam nikt n:c  mft

wił, abyście pow tórzyli w aszym  man- 
da.tarjuszom. a jak inni uw ażu.4 — w a­
szym sługom. Nie jestem  liberałem 1 I

gdyby moja -ręka n o g ła  kreow ać gu­
bernatora , nie Insąninrailid^a w ybrałbym  
na to  s a n ó w  sko. Ale gdybym  by ł li­
berałem , uciąłbym  ja  sobie wpierw], 
nimbym miał ułożyć 'do uimy głos niiie 
za  nim, k tó ry  jest żyw em  wcieleniem 
partji liberalnej łącznie z  jen w szyst­
kiemu wadam i.

B urza oklasków  zadowolenia powita 
ła te słow a a don N arcyz padł na to- 
tej, niezm iernie rad, takgdyby się uwol 
nil od oziegoś, 0 0  go gniotło w  żołąd­
ku, podczas gdy  członkow ie konw entu 
par"iszali się niespokojnie na swoich 
miejscach.

D zw onek przewodnicząceuro nakazał 
clsaę. k tó ra  sta ła  się ta k  głęboka, że 
słychać by ło  szelest gaizety, służące; 
dion N arycyzow i za wachlarz.

O w a głęboka i kurząca uw aga pubflii 
cznośoi ■ obudziła krasornówistwo ja­
kiegoś . skroMmeigo jegomościa, k tóry  
dotychczas z trudem  ham ow ał wybuch 
sw ych gorących uczuć.

— Niech żyje Alem: Niech żyję mo­
ja mama!

D 2 wonek przew odniczącego w ybrane­
go z pośród na fbardziej cenionych mu­
siał chyba z kw adrans w alczyć z  prze- 
oiągłym  śmieohem publiczności.

Miano dyskutow ać o uprawnień ach 
konw entu i w tyrr calu w yznaczono 
członka 'informującego .w ybranego z po 
śród najbardziej rezolutnych.

P ow sta ł on z? swego miejsca i zlo­
ty )  zebranym  głęboki ukłon. B ył R>

człow ieczek k ręp y  z  wijąca s>ę czu­
pryną, ( k tóra  mu zak ry w ała  mięsiste 
czato, o  tw arzy  aroganckiej, ta k  jak 
sztandar partji. . Je*o niepraw dopodo­
bny  surdut, wlcżonjj na tę  okjizię, 
wzbudzi) w oałąj sali przeciągłe szep­
ty.

Mówca W3"jąf diużą, kraciastą  chust­
kę, w y ta rt haiłaśtwSle nos. w ydobył 
sw e papiery, nasadził niesforne 'Okula­
ry, k tóre  co ohw'illa zsuw ały  mu się na 
sam kondec nosa, i  zaczął ozyttać ak ­
centując ustępy  ruchami g łow y, łypa­
niem oczu, m arszczoniem  birw.i ; py ta- 
jąoemr spoirzem ant, w stronę publicz­
ności,

W  konkluzji dow o d n i, cy tu jrc  ino-' 
w ażne opinie p raw nicze, że wszj^stioe 
praw a konw entu /yimny być uznane z 
wyjctkreim joidnęigo, liż w ysłanie papie­
ru bez podpisu sekre tarza  kom itetu 
jest nie ,qo pomyślenia. Cihoć w  nowych 
trybim ałach zo-rtała uzr.an: iWemał po­
wszechnie' w ażność ka-t...

Znów śmiechy obecnych z m a d lj po 
w agę zebrania.

Przewodnścząoy- pi/trzaisnął d z v m -  
kiem, ozłonek — iofonnaioir pośpieszył 
na swoje, miejsce, a konweintyści poru­
szyli silę,

Zaczęło się głosow anie, a w  godz Inę 
późni©), po aiezbczomych in c y d e rm b , 
kiedy atmosfera, zabrania stała snę już 
nie do zniesienia, przewodu czący  p o ­
dążył ku urnom i ogłosił wy» ik gloso­
wania.

„Zgromadzeniie v 'yb iera  kamidr^datóy; 
partji liberalnej na gmbernn/tora prowin 
cji...“

R zekłbyś w  sali było słychać p rzy- 
śp if jzone bicie se rc  Hak w ielka panio- 
w aia cisza i oczekiw anie tych. co c h o r  
U dowiedzieć się nazw iska.

— G ubernatortm  prowincji został o- 
b ran y  Juan N.ondez, wiicegubernaforem 
— doktór Juljan Darma,

L odow aty nhłód przebiegi w yburzo­
ną salę. Ludzie przecierali sobie oczy, 
myśląc, że śnią.

' — To nie ż a r t?  — zapy ta ł ktoś.
— D arm a?
— Mend oz? Kto zacz?
I kiedy w szyscy  obecni zdali sołAe 

spraw ę, że to. cc  się wydawało, żar­
tem, by ło  jedyną rzeczą pew ną na tem 
zebraniu, potężny ok rzyk  na cześć In 
saurralda w strząsnął .całą salą.

ROZDZIAŁ XVI.

W  ciągi1 tych  czterech  tygodn1 od 
spotkania z Juanem Mamuełeim doko­
nała snę w  Ewaogelmiię niem ała zmia­
na.

P o w o li podobnie jak się utrw ala 
w pamięci odbiciie s tarego  pou tretu, ad 
now ity się w  jen w yobraźni obrazy  
dzieciństwa, i w brew  cihęcd i woli setr- 
ęę .znużow nędzą obecnego życia, szu 
kalo w  nich pocaechy.

Nile ]<nześ'ladowały jej wspomnienia, 
p ierw szych  lat spędzonych ua wsn.

(C. d. n.) 1

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bemadhik* Z drukarni „Słowa Pojęklego", Lwów oL Zlmorowiczc 15.


